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Obce głosy o nas.
Ilekroć zabiegaliśm y o to, aby  się p rzy ­

pom nieć Europio, n g d y śm y  w tern nie byli 
szczęśliti i. N iezaprzeczalne, ja k  rozum ny czło­
wiek, tak  też rozum ny naród nie pow inien le­
kcew ażyć opinii obcych ludzi i społeczeństw, 
ale rozwodzenie przed św iatem  skarg  na dozna­
wane krzyw dy, wzbudzanie litości, szukanie 
względów — to nie d ioga do pozyskania sza­
cunku- Zawsze, gdy wchodziliśm y na tę  nieza- 
szczytną ścieżkę, w net pow staw ał prąd prze­
ciwny, silniejszy od naszych zabiegów, a w y­
tw arzan y  przez m ożnych nieprzyjaciół naszych, 
k tó rym  zależało na  tem, aby  św iat m iał o nas 
nf jgorsze w yobrażenie. AY rezultacie przypom ­
nienie się było, ale niekorzystne. Ta walka, n a ­
sza i naszych wrogów o opinię E u ropy  zaczęła 
się równo z okresem rozbiorowym , a trw a do- 
-ąd. K iedy  w końcu w ieku 18 ego wielu n a­
szych polityków  powędrowało do stolic euro­
pejskich, aby w nich szukać pomocy, w net po ­
p ły n ęły  tam  ruble i ta lary , k tó re spraw iły  to, 
że naprzyk ład  w P aryżu  ku zabaw ie g a w i e d z i  
urządzano na Polach E lizejsk ich  szopki, przed­
staw iające lud polski, jak o  m ęczennika szlachci­
ca — pijaka, k łó tn ika , zaw adyakę i sprzedaw ­
czyka. K iedy  w cztery miesiące po w ybuchu 
pow stania listopadowego doszły do tegoż P a ry ­
ża trw eżne wieści o rezultacie, boju grochow ­
skiego, a tłum y P ary żan  pociągnęły przed pałac 
królewski z w id k im  krzykiem  o pomoc „siostrza­
nem u11 narodowi, ginącem u za wolność, n a ty ch ­
m iast puszczano w ruch w szystk’e m aszyny dru­
karskie, z pod k tó rych  wyszło tysiące na. nas 
paszkw ili, tysiące k ary k atu r, w yszydzających 
naszą niedolę. I  tak  się stało, że król Ludw ik 
F ilip  m ógł potem  pisać do T alleyranda, że „car 
Mikola n iech się nie unosi tak  bardzo nad 
Paskinwiczem. bo ni style jemu, co nam  za­
wdzięcza pokoasr.ie Polski" W praw dzie w k ró t­
ce potem  „zwyciężone pułki polsaie sity  m ar­
szem tryum falnym  przez Niem cy do F ran cy i"  
— „narody E u ropy  prześcigały się w okazyw a­
niu nam  współczucia, sk ładały  hołd zw yciężo­
ne; Polsce" ,,na cześt' M ęczennicy narodów 
pisano pcem aty, inaiow-.no o b razy11 —r ale by ­
ło to ju ż  wtedy', gdy p rzesta ły  p łynąć rub le i 
ta la ry  na paszkw ile i k a ry k a tu ry , bo ten  w y­
datek -stał się zbytecznym  K iedy po roku 
63-cim, Szw sjcarya okazyw ała nadzw yczajną 
serdeczność naszym  wygnańcom , doszło w koń­
cu w r. 1870-tym  Jo w ielkiego procesu o fa ł­
szowanie przez nich rub li na ogrom ną skalę, 
co odrazu odstręczyło od nas Szw ajcarów ; aż 
dopiero później się okazało, że tem  fałszerstwem  
tru d n ili się agenci prow okacyjni i złowili w 
swą m atn ię  n iektórych naszych zgłodniałych 
w ygnańców , aby w ten  sposób zohydzić samo 
im ię Polsku

T ak  było zawsze, a nasi najlepsi nieraz 
darem nie Walczyli z tą  n ianią „przypom inania 
się Europie". W  owej douie, gdy em igraoya 
głosiła o sobie, że „m yśli czuje za Polskę", 
w jednem  w ydaw nictw ie Tow. D em okratyczne­
go gorzko nad tem  ubolewano, że „zbyt jes te ­
śm y w rażliw i na opinię obcych, mało dbając o 
to, aby zła nie m iała z czego się uformować". 
X iąd z  K a lin k a  p isa ł: „Tylko praw dą a pracą
naród żyje a dźw iga się; kłam stw o ja k  opium  
upaja, Jak  opium  tru je  ’ usy7pia. S łużm y k ra jo ­
wi jak  kto  może, ale pam iętajm y, że skarg i lub 
nieczynne oczekiw anie służbą nie są ; że jak  
całego narodu, ta k  każdego z nas, w jego po­
winności żadna pomoc obca w yręczyć nie mo­
że...". Zdobyw anie europejskiei opinii dla siebie 
jedyn ie  za pomocą pubiikacyj w różnych języ ­
kach, to  nie p raca narodow a, lecz ty lko  okła­
m yw anie siebie. „N iech — pisze i .  K a lin k a  — 
E uropa widzi, że w nas duch publiczny  nie do 
w ojny ty lko  się buazi, lecz że w każdej chw iii 
żyje i iav, >. się w działaniu  grom a dnem, w in- 
sty tucyach , zgoła w tem  w szystkieną co jest 
w yraźnym  dowodem narodowego życia".

Ale te naw oływ ania by ły  i są daremne. 
W  ostatn i ?h czasach z powodu hakatyzm u w 
W ielkopolsce i ruchu  pod zaborem  rosyjskim  
znowu się zaczęło przypom inanie E uropie n a ­
szego położenia. N iektórzy na ochotnika roMii 
ankiety , zapraszając w ybitnych  cudzoziemców 
do w ypow iedzenia zdania, co m yślą o hakacie 
i czy ich zdaniem  Polska je s t potrzebna ? I  u- 
pajali się haszyszem  dw ornych odpowiedzi. In ­
ni um ieszczali w dziennikach nadsekw ańskich 
i innych  gorące a r ty k u ły  o nas, a potem  czy­
ta jąc jo w druku, znowu się upajali. Czujni 
wrogowie Łasi w net spostrzegli, że może się w 
ten  sposób wytworzj^ć n iekorzystna dla nich 
opinia i natychm iast zaczęli działać w przeci­
w nym  kierunku. G łów ny w arsztat swój założyli 
w Szw ajearyi, bo raz, że w tym  k ra ju  w ycho­
dzą dzienniki w trzech językach, a pow tóre, że 
F ran cy a  je s t dziś dość zabezpieczona od pol­
skich złudzeń. "Więc najp ierw  w głów nym  or­
ganie zw iązku szwajcarskiego, w Ihm dsie  po ja­
w ił się artyku ł, uspraw iedliw iający politykę 
antipo łską Prus, poniew aż „z Polakam i inaczej 
nie można, bo_ pretensye ich są bezpodstawne, 
a szkodliwe n iety lko  dla państw a, lecz także 
dla ogólnego pokoju". AV jak iś  czas potem  w 
L ucernie k to rys dziennik ni z tego, fii z owego 
rzneił się na Polaków  w tonie ubliżającjun, 
jak o  na  po litycznych  in trygan tów , spiskowców, 
socyalistów  i anaichistów , k tó rzy  psują m ło­
dzież szw ajcarską. Potem  wiele innych  dzienni­
ków głośno zagrało z tego tonu, aż sędziw y 
T. T. Jeż  m usiał w  „liście o tw artym  do narodu 
szw ajcarskiego" zaprotestow ać przeciw  takiem u 
w ytw arzaniu  opinii. To nie pomogło. Teraz w 
dużym  dzienniku postępow ym  Tierner T aglla tf, 
k tó ry  je s t organem  większości w K adzie Z w ią­
zkowej, pojaw iła się sążnista rozpraw a, k tó ra 
broni P rusy  od_ szkalujących jd  Polaków, w y­
staw ia h ak a tę  jak o  coś najzacniejszego pod słoń­
cem, a przy  toj sposobności zaczepia także Ga- 
licyę i tu  tak  pow iada :

„A jakże okru tn ie  postępują z R usinam i 
ci Don K ichoci w olności! Pod daw nym  m etter- 
nichowskim  system em  było Rucinom bardzo 
dobrze: pozakładali w iele szkół, cicho, spokoj­
nie, rzetelną p racą p ielęgnow ał’ swą narodo­
wość, z powodzeniem podnosili dolne w arstw y 
swego ludu na w yższy stopień ku ltu ry . Lecz 
v. izystko się zmieniło, gdy  rząd austryack i w y­
dał G alicyę na  pastw ę poiA.hn-szlachcicom. J e ­
żeli kto  chce dobrze poznać, jalc Polacy pojm u­
ją wolność^ .niech ty lko  « to za j.y ta  Rusinów 
J a k  się Polacy obchodzą z tym  dzielnym  n a­
rodem, to po prostu  woła o pom stę do nieba. 
Ucisk, burzenie szkół, tępienie języ k a  — w szy­
stko tam  się znajdzie G alicyjscy R usin i czuli­
by się ja k  w niebie, gdyby  z nim i tak  się ob­
chodzono^, ja k  w Prusach z Polakam i. Lecz 
gdyby Prusy7 ćw iczyły swych Polaków  g a licy j­
ską rózgą na Rusinów , — cóż to za wrzask 
by łby  w E u ro p ie ! Polska po lityka je s t p rze­
s iąk n ię ta  obłudą i dlatego nie m ożna z nią 
sym patyzow ać. Polacy  sami się zaliczają do 
tych  narodów, k tóre n a jlep i j  się rozw ijają pod 
silną pięścią. Jak że  syunpatyzować z tak im  n a­
rodem ! Skoro trzeba ich gnieść, kopać nogami, 
aby  się rozwija 1 i, toć ja sn ą  je s t  rzeczą, że w y­
gasł w nich  duch ludzki, bo w szakże n iespra­
wiedliwość nie może sprzyjać rozwojowi zdro­
wego narodu. A le — w racając do stosunków  
galicyjskich — Polacy  nie są w stanie pojąć, 
że dw a narody, odm ienne w iarą i mową, mogą 
m ieszkać spokojnie w jednym  kraju . D latego 
to  w szkołach galicyjskich dzieci rusińskie o- 
trzym ują  chłostę, jeżeli w zbraniają  się całować 
w izerunek Mickiewicza., poniew aż Polacy7 okrzy­
knęli go św iętym . AV ruskich szkółkach w iej­
skich p racu ją  jako nauczycieli i bardzo fa n a ty ­
czne polskie zakonnice. One-to zwłaszcza okru­
tn ie  to rtu ru ją  rusińską dziatw ę za to, że ona 
nie chce uczyć się re lig r  po polsku i odmawdać 
„Ojcze^ nasz" po polsku. T rzeba tu  jed n ak  do­
dać, że n a tu ra ln ie  głów ną sprężyną polśko- 
rzym skiego fanatyzm u są x ięża“.

Dość tego uryw ku. W idzim y, że w w yści­
gach  o zdobycie opinii obcych społeczeństw’nasi 
wrogow ie zawsze nas zdystansują. B ogatsi są 
od nas, a w zm yśleniach bozczeln: D ajm y więc 
pokój przypom inaniu  się Europie, bo to pro- 
wadzi ty lko  do tego, że oblew ają nas kubłam i
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K om edy a m ałżeńska!
T łu *  M a r y  a  JPłak/cóuna,

(Ciąg dalazy).
Od owego obiadu we d woj o, po którym  

pani A nna mówiła : Glistą^o m ęża, w ytw orzył 
się n ieznacznie m iędzy nim i węzeł wspólmo 
posiadanej tejem nicy. G dy "byli te raz  razem  we 
trójkę, zdarzało się czadem, że z p rzyczyny  ja ­
kiegoś słowa. Boba, lub przy  przypom nieniu 
czegoś, co się stało, Anna. i Glista zam ieniali 
spojrzenie tajem nego porozum ienia i krew  go 
ręcej k rąży ła  im w żyłach. A jeśli Bob pozo­
staw ił ich sam ych na chwilkę, poczynała^ się 
sam a z siebie rozmowa, k tó ra, gdy k io k i jego 
odzyw ały się znowu w pokoju sąsiednim, u ry ­
w ała się lub przem ieniała w zupełnie inną, niż 
by ła  początkowo.

G usta W ickner czuł, ie  w tem  leżyT nie­
bezpieczeństwo, i w zw ykłych w arunkach  byT- 
by się praw dopodobnie wycofał, aby  zawcza- 
*n m u aapo tiedz. N ie z p o ro d u  Boba. Gli­
s ta  b y ł teraz tak  za ję ty  w łasnym i planam i, 
że ni* było w jego  um yśle m iejsca na, 
wzgląd dla. czegoś innego. Lecz G osta W iek- 
mel‘ żył teraz  w wielkiem  napręźwińu, P rzeby­

wał on w nastro ju  zwycięskim , w k tórym  
w szystko w ydaw ało m u się łatw em , możliwem 
i wyższem  ponad w szystkie przeszkody. P ra ­
gnienie życia, tłum ione podczas długiego cze­
kan ia  na powodzenie, k tóre zadaw alał jodynie 
bunalnem  używ aniem , w ezbrało n im  now ą po­
tęgą- czyniło go odważnym, w yzyw ającym  n ie­
bezpieczeństw a — młodym. N ie w iedział sam, 
ja k  się to  stało, że sm ukła postać p an i A nny  i 
de lik a tn a  je j w yrazista tw arzyczka poczęły u- 
kazyw ać mu się w m arzeniach, prześladując go, 
gdy był naw et w licznem  tow arzystw ie lub 
podczas fachowej jakiejś rozmowy.

T w arz ta  nie by ła  ju ż  tw arzą  młodej 
dziew czyny i postać joj nie by ła ju ż  .Ja k  zg ra ­
bna i młoda. Zdaw ało mu się, że zm ieniła się 
ona w łaśnie w ty m  stopniu, w ja !  im i on się 
zm ienił, podczas całego tego czasu, gdy  obcą 
b y ła  m yślom  jego. L a ta  zm ieniły  ją , choć tak 
niewiele, że obudzała coś z dawnego uczucia i 
pobudzała do życia na nowo. Zdawało m u się, 
jak b y  ią dopiero te raz  spotkał po w ielu latach  
niew idzenia, i to  w łaśnie w tedy, g dy  ni°bo 
rozjaśniło Gę d la  niego, gdy n odział siebie ja ­
ko zwycięskiego władzcę, w ywyższonego po­
nad ludzi, co nie przeczuw ali, że m a ich w swo­
je j mocy.

T ak  silnem było podniecenie, w którem  
G ósta W iek  ner te raz  żył, że nie czuł praw ie 
niebezpieczeństw a nowej tej gry, poczętej ta ­

pomyi. P raw da sam a w yjdzie n a  w ierzch, k ie­
dy obce społeczeństwa nie nas poznają, ale n a ­
sze czyny. Lecz w łaśnie trzeba czynów, o j a ­
kich mówi x. K alinka : „P raw dą a pracą..."
duch publiczny ży jący  w każdej chw ili, a ob­
jaw ia jący  się zgoła we w szysikiem , co jest w y­
raźnym  dowodem narodowego życia.

Słowa o pokoju i wojnie.
Zdarzyło się, że- jednocześnie w B erlinie 

brzm iała mowa tronowa na otw arcie parlam en tu  
niem ieckiego, a w Londynie Izba lordów roz­
praw iała o obronie p a in tw a  od obcego najazau. 
W  B erlinie po p rusku  mowiono o pokoju, w 
lo n d y n ie  obaw iano się pruskiej wmjny. Cesarz 
W ilhelm  I I  siedział na  tronie w szyszaku, dło­
nie oparł na m ieczu i czytał z arkusza: „Po­
w ołany do rozsądzenia za ta rgu  m iędzy rządem  
R zeszy a większością w poprzednim  parlam en­
cie, naród niem iecki zaw yrokow ał, że cześć 
A. dobro narodowe m uszą być w iernie i w y trw a­
le strzeżone, bez oglądania się na m ałostkow e 
dążności party jne . Narodowe uczucie, spoczy­
wające na zjednoczonej sile mieszczan, cŁłopów 
i robotników , dobrze oehroni losy ojczyzny. J a k  
ja  zw ykłem  sum iennie szanować wsz3Tstki.e kon­
sty tucyjne praw a i ustawy, ta k  samo — spo­
dziewam  się — now y parlam ent, w poczuciu 
swego w ielkiego obowiązku, rozum nie i chętnie 
u trw ali i wzmocni nasze stanow isko wśród cy­
wilizowanych narodów... Ogólne położenie poli­
tyczno upraw nia do nadziei, że pokój będzie 
nadal u trzym any. Z sojusznikam i naszym i pod­
trzym uje mój rząd daw ne serdeczne stosunki, a 
dobre i praw idłow e — z lnuem i oLcemi m ocar­
stwami. Przyjąłem  też zalecone przez S tan y  
Zjednoczone, a rozesłane przez rząd  rosyjski 
zaproszenie na d rugą konferencyę pokojową w 
Hadze, k tóra, prow adząc dalej p race konferen- 
cyi pierwszej, ściślej opracuje praw o m iędzyna­
rodowe na korzyść pokoju i hum anitarności".

Z pod pruskiego szyszaka rozlegały  się 
więc tym  razem  słowa pokojowe. Nie było ża­
dnej w zm ianki o pięści opancerzonej, an i o te- 
u tońskiej furyi.

A  pomimo tego w angielskiej Izbie lor­
dów, podczas rozp raw y  nad adresem, rozw inęła 
się gorąca dyskusya c konieczności zabezpie­
czenia. państw a od nagłego najazdu n iep rzy ja­
ciela. W ielu  było  mówców, lecz żaden z n ich 
nie nazw ał po im ieniu tych, k tó rzy  m ogą w y­
konać n ag ły  na.padg.zgr f-w g an o  się ty lko  prze- 
‘iw przypuszczeniu, że mogą to  być F rancuzi. 
„Oni należą dziś do nm w ątpkw ych  przyjaciół 
— rzekł lord L ovat — ale są inn i bhzcy  nasi 
sąsiedz7’, k tó rym  ufać nie m am y powodu. Ile ­
kroć nasza flota oddala się od brzegów na da­
lekie m anew ry, zawsze w naszych um ysłach 
pow staje obawa, że zły sąsiad, korzystając z tej 
chwili, przerzuci na angielską ziem ię swoje dy- 
\\ izye. M ilitarzyści utrzym ują, że tak i nag ły  
napad  m ożna wykonać, a jeżeli coś podobnego 
się stanie, to cóż nam  pomoże nasza wspam  iła. 
flota ? M usimy więc uzbrajać w ybrzeża i po­
większyć lądowe siły"- — M arszałek polny  lord 
R oberts, teraźniejszy dowódzea wojsk rozloko­
w anych w A nglii, również przem ów ił za po­
większeniem  zbrój ności na  lądzie, ponieważ 
z pew nością n ik t nie zechce się m ierzyć z flotą 
W ielkiej B ry tan ii, ale niew ątpliw ie są tacy, 
k tó rzy  układają szczegółowe p lany  b łyskaw i­
cznego najazdu na jej ziemię.

S ekretarz stanu  w m inisteryum  w ojny lord 
Portsm outh  odpowiedział n a  te  m owy w ten  
sposób: „N ie przeczę, że konieczna jest reform a 
naszych sił zbrojnych ląd o w y ch ; osobna królew ­
ska konusya zajm uje się tą  spraw ą. Muszę je ­
dnak  w yrazić zdziwienie, że odezw ały się tu  
głosy, przypuszczające, jak o b y  m iędzy naszym ’ 
sąsiadami są bandyci, k tó rzy  bez w ypow iedze­
n ia w ojny m ogą w ykonać najazd. Jeżeli jednak  
tacy  bandyci są, to przecież on m uszą swe 
w ojska najp ierw  ściągnąć z głębi swego pań ­
stw a do portów , aby raui posadzić je  na okrę 
ty. Z a irm  oni to  zrobią, m y  ju ż  zdołam y ścią­
gnąć swą flotę, choćby ona w tedy  była na  da­
lekich m anew rach. Ta flota — o czem n ik t tu  
nie w ątp i —- rozbije na m orzu transportow e 
s ta tk i zuchwałego napastn ika. Z atem  niespodzie­
wanego, nagłego napadu dopraw dy obaw iać się 
nie potrzebujem y. Zresztą w danej chw ili nie

m a an i śladu powodów, k tó reby  m ogły w cią­
g nąć nas w w ojnę".

Korespondencje.
Wiedeń 21 lutego. 

(Sankcya ustawy o -podwyższeniu plac urzędni­
czych. — Spadek dochodów kolei Północnej w 
styczniu. — Podróż Cesarza do Czech. — R e­
form a mieszkań. — Proces przeciw hr. Stern- 

bergowi.)
(y.) Z obfitego zapasu najrozm aitszych 

ustaw , uchw alonych na odchodnem  przez s ta ­
rą  Izbę poselską, w ybiera rząd  obecnie co 
k ilka  dni po jednej i przedkłada je  kolejno 
do sankcyi m onarszej. K olej przyszła właśnie 
na  ustaw ę o podw yższeniu p łac urzędników  
państw ow ych, k tó ra  o trzym ała sankcyę i o- 
głoszona została w dzisiejszym dzienniku  urzę­
dowym. W iadom ość ta  wy woła niezaw odnie 
szczerą radość we w szystkich rodzinach urzę­
dniczych w państw ie, gdyż niesankeyonow anio 
tej u staw y  pomimo, że od uchw alenia jej m i­
nęły  z górą trz y  tygodnie, zaczynało ju ż  n ie­
pokoić urzędników . Obecnie jed n ak  wszystkie 
obaw y zostają rozprószone i urzędnicy iuż po­
cząw szy od 1-go kw ietn ia  br. o trzym yw ać będą 
wyższe pensye.

W ydatek, jak i z tego powodu obciąży 
trw ale  budżet państw ow y, wyniesie 31 m ilio­
nów koron rocznie, a ty lko  w bieżącym  roku 
będzie nieco m niojszy i wyniesie około 24 m i­
liony, ze względu na to, ze reform a ta  w cho­
dzi w życie dopiero począwszy od drugiego 
kw arta łu . N adto  zm niejszy się jeszcze w bieżą­
cym  roku w ydatek  naństw a o sumę około 2 
m ilion iw koron z tego powodu, że urzędnicy  
będą m usieli zap łacić taksę od podw yższenia 
poborów służbow ych, ja k ą  ui&cić muszą przy  
każdym  aw ansie i p rzy  każdeni wogóle posu­
nięciu do wyższej k lasy  płacy. T aksa ta  w y­
nosi trzecią  część podw yżki za p i irwszy rok.

Specyalnego p okryc ia  dlatego nowego ol­
brzym iego w yd a tk u  nie uchw alił parlam ent, a 
w to k u  dyskusyi nad  tą  spraw ą w komisy:’ 
budżetow ej podnoszono, że znajdzie on p okry ­
cie w b ieżących dochodach państw ow ych. D o­
tychczasow y rozwój dochodów państw ow ych 
je s t isto tn ie tego rodzaju, że uspraw iedliw ia 
podobną nadzieję, ale bądź co bądź, ponieważ 
podw yższeń’e pensyi urzędniczych je s t fak ty  
cznem powiększeniem  preliminarza- w ydatków , 
przeto  po trzeba będzie przynajm niej pod 
względem form alnym  obm yśłeć je kies p o k ry ­
cie, chocby przez w staw ienie w  rubryce spo­
dziew anych dochodów wyższych cyfr. Możli­
wem je s t także, że rząd  dom agać się będzie 
od nowego pa: lam entu  osobnego k red y tu  do­
datkow ego na pokrycie tego w ydatku , a w k a­
żdym  razie bardzo zajm ującem  jes t py tan ie, 
w ja k i sposób — jeżeli nie m ają być zapro­
w adzone żadne nowe podatki, an i op łaty , sko- 
rygu je  rząd budżet państw ow y, ażeby zmieścić 
w nim nowy 31 m ilionow y w ydatek  ?

Miesiąc styczeń skutk- un fa ta ln y ch  sto­
sunków atm osferycznych i przerw  w kom um ka- 
eyi kolejowej odoił się b a rdzo n iekorzystn ie na 
dochodach upaństw ow ionej kolei Północnej. 
W ynosiły  one za cały  styczeń br. 8,276.893 kor. 
i były o 713.014 koron m niejsze od dochodów 
za styczeń 1906. Szczególnie ucierp ia ł ruch 
osobowy. Ogólna liczba podróżnych na Hniach 
kolei Północnej w ynosda w styczniu br. 988.485 
i by ła  pra wie c połowę m niejsza, niż w styczniu  
roku poprzedniego, zaś tran sp o rt tow arów  
zm niejszył się o 9*/,-

Podłóż Cesarza do Prag: p rz y d z ie  zape­
wne ju ż  w najbliższym  czasie do sku tku . J a k  
donoszq z P rag i, przybędzie tam  dziś kom en­
d an t kom pani przybocznej g w ardy i Cesarza, 
pułkow nik M ayer i zajm ie się w yszukaniem  
odpow iednich ub ikacyi na  pom ieszczenie g w ar­
dzistów, tudzież ułoży p lan  rozstaw ienia straży  
w obrębie zam ku królew skiego na H radczynie. 
W  ten sposób upadają  same przez się rozpu­
szczone przez n iek tóre dzienniki pogłoski, jak o ­
by  Cesarz zaniechał zam iaru  odbycia podróży do 
stolicy Czech.

W  dniu 24-go b. m. odbędzie się w tu te j­
szej sali dolno-austryackiego zw iązku p rzem y­
słowego w ielkie zgrom adzenie celem  ukonsty-

Długość dnia godzin 10 min. 23 
Przybyło dnia od wczorri 4 mir.

tnow ania stow arzyszenia, k tó reby  wzięło sobie 
za zadanie przeprow adzenie reform y m ieszkań 
w całem  państw ie. AA7" zgrom adzeniu t°m  we­
zm ą udział przedstaw iciele rządu, w yb itn i eko­
nomiści, b y g ieriśc i i sta ty sty cy , reprezentanci 
korporacyi przem ysłow ych, techn icy  i delega­
ci w ielu innych  g rup  interesentów  z całej Au- 
stry i. Profesor R auchberg  z P rag i będzie m iał 
odczyi o zadaniach centralnej in sty tu cy i dla re ­
form y m ieszkań. Idea tej reform y nie je s t nową 
i ju ż  k ilkak ro tn ie  robiono p róby  je j urzeczy­
w istnienia, a rezu ltatem  ty ch  prób je s t pow sta­
nie w AYiedniu całej dzielnicy dworków  (t. z. 
C ottagevierte]) — o t ?cnie jed n ak  usiłow ania te  
podjęte zostaną ze zdw ojoną energią i obęjm ą 
całe państwo.

Jak ie  dziwaczne pojęcia m ają n iek tó rzy  
ludzie o obow iązkach posłów, o tem  świadczy 
odbyta wczoraj przed sądem pow iatow ym  śród­
m ieścia rozpraw a. Pozw anym  był znany  rad y ­
k a ł ary sto k ra ty czn y  hr. S ternberg , przebyw a- 
ją c j’ obecnie w Szw ajearyi, zaskarży ł go zaś o 
odszkodowanie w sumie 300 koron były  za­
stępca oficera E dw aru , Teschler. Żądaniei swe 
uzasadnia p. Teschiei tem, że, pochodząc z o- 
k ręgu  wyborczego hr. S ternberga, zwrócił się 
do tego ostatn iego z prośbą, by m u wyrobił 
jakąko lw iek  posadę, albo w cesarskim  urzędzie 
m arszałkow skim , albo u  następcy  tronu. Hr. 
S ternberg  przyrzekł mu to  i kazał sobie p rzy­
słać św iadectw a. Teschler posłał m u swoje do­
kum enty , a potem  przez więcej niz sześć ty ­
godni nie m ógł ich o trzym ać z powrotem, 
w końcu odesłał m u je  hr. S ternberg  z n ad ­
m ienieniem , że nie m a żadnej wolnej posady. 
Owóż p. Teschier m a z tego powodu żal do 
hr. S ternberga, że go zwodził i rości sobie 
p retensye do odszkodowania w sumie 300 ko­
ron. A dw okat h r S ternberga dr. R o b ert Jano- 
w itz nazw ał wniesienie tej sk arg ’ bezczelno­
ścią i zażądał u karan ia  Teschlera za ] ienia- 
ctwo, sędzia jed n ak  odroczył rozpraw ę celem 
przesłuchania k ilku  św iadków

łdaiiie Francuza a cytuacyi Messa Polstiep
Pew ien F rancuz, należący  do ludzi -wpły­

wowych w swoim k ra ju , objechał niedaw no 
K iólestw o Polskie i Rosyę, a w drodze powro­
tnej w stąp ił do AYarszawj. Podczas swego po­
b y tu  w Polsce uw ażnie badał nasze życie po­
lityczne, społeczne, ekonom ’ izne, ale podoL nc 
wystrzegał się w ydaw ania w tym  są­
dów, bo — ja k  tw ierdził —; nie m iał praw7a i 
nio chciał m ięszać się do sp iaw  w ew nętrznych 
innego kraju , po za swoim w iasnym . AYróciwszy 
do P aryża, rozm aw iał on tym i dniam i z pe­
w nym  publicystą  polskim, a zap y tan y  o z i a ­
nie, w ypow iedział n a s tę p u ją c e :
K „P y lą  m rie  pan, jak ie  w rażenia z Polski 

rzyw ożę? J a k  najlepsze. Podczas mego kil- 
udm owego poby tu  w AYarszawie dwie rzeczy 

przedew szystkiem  m nie u d erzy ły : p rzejaw ia­
jący  się rozum  polityczny  większeści Polaków  
wr p rzygotow yw aniu  wyborów7 do D um y — 
skoncentrow ana akcya stronnictw , k tó re  rze­
czyw isty  in teres k ra ju  m ają na  celu, a n astę ­
pnie, m imo strejków , u  imo Kryzysu polityczne­
go, m imo szkodliwej proriagandy stronni .dwa 
socya1 istycznege — stan  przem ysłu  polskiego ; 
przem ysł ten, jeśli wziąć pod uw agę w arunki, 
w jak ich  się znajduje, rozw ija się dobrze i ro­
kuje ja k  najlepszą przyszłość.

„Przejeżdżałem  przez AYarszawę, w racając 
z Fetersbubga, gdzie m iałem  sposobność rozm a­
w ian ia  z osobami- stojącem i u  steru  rządu. 
Z rozmów ty ch  odniosłem w rażenie, że p rzy ­
szła duma w żądaniach  sw ych nie będzie tak a  
nieprzejednana, ja k  poprzednia, a poniew aż 
rząd  p. S to łyp ina jest silny, m ożna p rzypusz­
czać, że spraw y rosyjskie, a tem  samem i sp ra­
wy K rólestw a, jak o  tako  się ułożą. Polacy  p rz j-  
tem  powii ini z rządem  p. S to łyn ina  sym paty ­
zować, bo on niezaw odnie uw7zględm  ich żąda­
nia. Sądzę, że autonom ia K rólestw a, to  sp ra­
w a niedalekiej przyszłość’, i że Polacy, m ając 
tę  autonom ię i uznając spólność z R osyą co do 
spraw  wojskuwych i spraw7, tyczących  się po li­
ty k i zew nętrznej, pod berłem  rosyjskiem  mogą 
na razie żyć szczęśliwie.

„Co będzie potem , przew idzieć trudno.

k tó ry ch  rozsądek przew aża, ucznł G ósta nagle 
jak b y  przeczucie, że w yznanie tak ie  mus? mu 
przynieść nieszczęście. Z apanow ał nad  sobą z 
uśmiechem, k tó rym  osłoni? się ja k  tarczą, a 
jedyn ie  nie m ógł ty lk o  zapanow ać nad  cie­
niem  zwycięskiej radości, k tó ry  zaorzm iał w 
lego głosie, g dy  odpow iedzia ł:

— Człowiek odm ładza się zewsze trochę na 
wiosnę. G dyby pan i spojrzała w źw iercia- 
dło, m ogłaby pani to  samo powiedzieć o 
sobie.

F an i A nna śm iała się. Po chw il’ roz­
sta li się

K iedy  p an i A nna pożegnała go już, od­
wróciła się jeszcze raz i przyw ołała go na- 
powrót.

Z aw rócił i oczy ich spo tkały  się.
— Chciałam  panu  ty lk c  powiedzieć — mó­

w iła p an i A nna — iż wiem dobrze, że pan  te ­
raz nie pow iedział całej praw dy.

U czynił ruch  ręką, ale przerw ała m u :
— N iech pan  się nie tru d ź ’’ — mówiła. — 

AYiem dobrze, że n ie zav7sze m o ż n a  powie­
dzieć praw dę, N ie chciałabym  jedynie, aby pan 
sądził, że jestem  taK na?wną.

Potem  skinęła- pan i Anne głów ką i zni­
knęła w m rocznej bram ie kam ienicy.

(Ciąg dalłzy nartąp:).

jem nie, zanim  w yznał przed sam 37m sobą, że 
chce zdobyć napow rót kobietę, k tó rą  mu k ie­
dyś życie w ydarło.

W racał pew nego w ieczoru z jak iegoś po­
siedzenia i spotkał przypadkiem  panią A nnę na 
u lic j7. Nadeszła, ja k  y na jegc życzenie i serce 
zabiło m u radośnie.

P rzy s tąp ił do niej i zap y ta ł o Boba.
P an i A nna zdawała się niezadowolona z te ­

go p y tan ia , Gósta zm ienił więc natychm iast 
tem at rozmowy. Szli razem  w stronę je j m ie­
szkań: a. Ale pan i A nna nie zatrzym a ła  się 
przed domem, oboje, nie zw ażając na  to, że 

-jśtanę? i u celu, poszli w m ilczeniu dalej. W ie ­
czór by ł jasny , wiosenny, pow ietrze drgało cie­
płem. Oni szli dalej, i G ósta czuł piekącą 
chęć zap y tan ia  jej, czemu w łaściw ie tak b łą­
dzą, zam iast się rozejść każde w swoją stronę. 
C hciał wypowiedzieć to z uśm iechem, żartob li­
wie, widzieć ją  zarum ieniona w zm ieszeniu 
rozkoszować się wyznaniem , zaw arty m  w tym  
w łaśnie rum ieńcu. Lecz milczał, nie um iejąc 
w ypow iedzieć tych  słów. Szli więc dalej, a 
każde z n ich czuło, że w ypoczyw a p rzy  dru- 
giern, G ósta W ickner wesół by ł ja k  m łodzie­
niec ; cała jego  isto ta pełna by ła  jak iegoś b ru ­
talnego  zadowolenia.

Szli długo obok siebie w tem  m ilcze­
niu, k tó re  łączy ludzi silniejszym i więzam i, niż 

( słowa,

— Czemu pan  tak i zmieni ony — sp y ta ła  
A nna nagle.

— Czyż jestem  zm ieniony ? — powiedział.
— Ależ ta k  — odparła. — W ygląda p an  ta ­

ki odmłodni&ły... AYyglada pan, jak b y ś  szedł ze 
szczęściem w ręku.

Podniecenie, w k tórem  G ósta żył, było 
ta k  silne, że nie m iał czasu zw racać n a  siebie 
uw agi. Lecz słysząc słowa A nny, poczuł n ie­
spodzianie praw dę jej uw agi, a równocześnie 
p rzy jem rem  m u byl o, że ona to  spostrzegła. 
Przyszło m u na m ysi, ja k  n iezm ierną rozkoszą 
by łoby módz jej w szystko opowiedzieć. B y łby  
je j dał wejrzeć w swoje pif ny, tak , ja k  ona 
odkry ła m u swoje stosunki. J a k  poeta, co 
ukochanej kobiecie opow iada o nienarodzonych 
pieśniach, k tó re w ypełn iają  m u duszę i powoli 
p rzeoblekają się w formę, ta k  by łby  je j opo­
w iedział w ielką , skom binow aną opow ieść, w 
k tórei sam tym i dnie m i odegrać m iał rolę bo­
hatera. B y łby  w idział je j oczy, błyszczące w po­
dziwie, słyszał ej oddech, k ró tk i ze zdum ie­
n ia i sym patyę jej, obejm ującą ciepłą falą ca­
ły  ten  chłodny sen o szczęściu, u k ry ty  ta k  do­
brze, ze słusznie u trzym yw ać mugł, że nie miał 
pow iernika.

B y ła  chw ila, że m yśl ta  nęciła go tak  
silnie, iż pra-wie chciał począ' móv ,ć. Ale w 
ostatn iej cl wili pow strzym ał się. W  p rz y s tę ­
pie przesadnej myśli, n ierzadkiej u ludzi, u
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Z bliżam y się do kryzysu, k tó ry  przejść musi 
cała ludzkość („crise de P hum an ite11). Czem b y ­
ła  G recya w starożytności wobec E uropy , tern 
je s t obecnie E uropa wobec św iata  całego. Ale 
ta  je j m isya jes t na ukończeniu. S toim y w 
przededniu zm ian radykalnych , a p rzy  ty ch  
zm ianach, jak ie  nastąp ią , i spraw a polska 
w ten, czy inny  sposób musi być załatw iona.

„Jeżeli chodzi o stosunek nasz do Polski, 
to, oczywiście, pod względem  cyw ilizacyjnym  
bliższą nam  je s t Polska, aniżeli R osya; uczucia 
nasze są dla Polaków, a nasz in te llek t mało się 
różni od p o lsk ieg o ; w iążą nas p rzy tem  trad y - 
cye historyczne. N iechaj za p rzyk ład  posłuży 
drobny fak t następujący: k iedy  bawiłem  w B er­
linie, oczywiście spędzałem  czas w tow arzy ­
stw ie A lzatczyków , znalazł się też zaraz m ię­
dzy nam i Polak , poseł do parlam entu , i nie by ł 
nam  wcale obcy...

„ Inna rzecz, k iedy  chodzi o in teres, k tó ­
ry  w spraw ach politycznych  m iędzynarodo­
wych musi być przedew szystkiem  uw zględnia­
ny. Nam, F rancuzom , zależy na tern, byśm y 
żyli w p rzy jaźn i z Rosyą, bo m am y w tern 
in teres polityczny, zależy nam  na tern, b y  Ro- 
sya była silna, by przym ierze z n ią  zw iększało 
nasze znaczenie polityczne wobec innych  państw  
europejskich.

„Oto w yniki stosunku naszego do Polaków 
i do R osyan11.

Rozm owa zeszła na ustrój po lityczny  R o­
s ji. F ran cu z  by ł zdania, ża jednakow e w tym
względzie praw a dla w szystkich mieszkańców 
R osyi nie są odpowiednie, że właściwsza by ły ­
by sam orządy dla ty ch  części państw a, k tóre 
do tego dorosły, sam orządy, w ysyłające delega- 
cye jak ieś d la  ogólnego rządzenia państw em , 
do czasu przynajm niej, k iedy cała ludność b ę­
dzie dostatecznie przygotow ana do życia kon­
sty tucyjnego. „Zresztą, — dodał — nie wolno 
m i mieszać się do po lityk i w ew nętrznej R osy i“.

N a tem  rozmowa się skończyła.

Koronacya szacha,
K oronacya nowego szacha A li-S iirzy  od­

była się w pałacu  królew skim  w Teheranie 
wśród w spaniałych uroczystości, w k tó rych  u- 
ezestniczyli wszyscy dostojnicy perskiego dw o­
ru, ciało dyplom atyczne obcych m ocarstw  i 
w ielu Europejczyków , baw iących w Teheranie. 
W eszliśm y — pisze jeden  z ty ch  E uropejczy­
ków — z ogrom ną ciekawością w podwoje pa­
łacu. Obszerne schody, ozdobione po obydwóch 
stronach figuram i z bronzu i porcelany, zapro­
w adziły  nas na  długą galeryę, pełną głębokich 
nyż i szaf, zapełnionych dziełam i sztuki. M ie­
liśm y w rażenie, że znajdujem y się w jakiem ś 
muzeum. Pod niską kopułą, ośw ietloną ty s ią ­
cem św iateł, s ta ł tron, przyozdobiony w rozrzu­
tn y  sposób dyam entam i, rub inam i i szm aragda­
mi, a p rzy k ry ty  drogocennym  dywanem , obra­
m ow anym  szeroko perłam i. B iała poduszka, 
lśniąca od pereł, opierała się o poręcz tronu, 
również bogato w ysadzaną klejnotam i. Na le­
wo sta ł sław ny tron  „p aw i“, zw rócony w k ie­
runku  Mekki, a dokoła niego klęczeli m ułła- 
ohowi* w b iałych  tu rb an ach  i czarnych sza­
tach. Tuż p rzy  stopniach tronu  s ta ł następca 
tronu , ośm ioletni chłopiec o piękn j  postaci! 
noszący odznaki Fat-A li-szaeha, założyciela p a­
nującej dynasty i K adżarów . Dalej na lewo była 
g ru p a  m inistrów  i dostojników  dw orskich w ko­
sztow nych, pow łóczystych szatach i wysokich 
tu rbanach . Po przeciw nej ■tronie tronu  usta- 
w iłi"srę zastępcy ó'bcych m ocarstw  w un ifo r­
m ach galow ych i dygn itarze  arm ii perskiej w 
uniform ach podobnych częścią do rosyjskich, 
częścią do niem ieckich uniform ów wojskowyoh. 
I  m łodszy b ra t szacha, o k tórym  rozpowszechni­
ły  się różnorodna wieści, wszedł do sali baz ża­
dnego orszaku.

Około pierwszej godziny pow stał rueh na 
sali i niebaw em  zjaw ił się szach, m ężczyzna o- 
ty ły , przysadkow aty , z w yrazem  energii n» 
trwarzy, u b ran y  w czarny  strój, k tórego jedyną 
ozdobę tw orzyły  dużo guziki dyam entow o. K a ­
p łan i pow stali i przy ję li go tradycyjnom  po­
zdrow ieniem : „Pokój z to b ą 11, podczas gdy
wszyscy inn i złożyli m u niskie pokłony. P ie r­
w otnie zam ierzał szach koronow ać się na tro ­
n ie  „paw im 11, lecz w ostatn iej chw ili zmieniono 
tę  dyspozycyę. "W uroczystej postawie wyszedł 
szach na stopnie tronu, znajdującego się u koń­
ca galery i, usiadł na  poduszce, wyszyw anej per­
łami, i odbierał błogosławieństw o kapłanów. J e ­
den z nich m iał m u włożyć koronę na głowę ; 
lecz pow stała m iędzy m ułłacham i sprzeczka, 
którem u ma się ten  zaszczyt dostać w udzialo. 
W ted y  szach rozsądził krótko, że wielki w ezyr 
m a to uczynić. W ięc wyszedł w ezyr na estradę 
i s tanął p rzy  tronie. Szach zd jął swą czapkę, a 
w ezyr w łożył mu na głowę zło tą tyarę , w ysa­
dzaną klejnotam i, m iędzy k tó rym i świecił 
szczególniej b ry lan t niezw ykłej wielkości. J e ­
dnakow oż p rzy  tej m anipulacyi popełn ił w ezyr 
ten  błąd, że nasadził koronę odw rotnem i stro ­
nam i, m ianowicie ty ln ą  je j część na czoło, a 
przednią na potylicę, co wywołało kom iczną 
sytuacyę, zanim  błąd napraw iono. K orona musi 
być bardzo ciężka, bo szach pod trzym yw ył ją  
oburącz i mimo to z w yrazu jego  tw arzy  mo­
żna było poznać, że go ciężar ty a ry  gniecie.

W  chwili, g dy  ty a ra  spoczęła na  jego gło­
wie, rozległ się huk  dział, oznajm iający ludowi, 
że 255-ty władzca został ukoronow any. M uzyka 
zagrała hym n narodow y perski, arcykap łan  w y­
głosił życzenie: „Obyś panow ał przez 120 l a t “, 
m ułłachow ie pow tórzyli to chórem  i bili pokło­
ny, a dostojnicy i astrologowie pozdrowili 
w ładzcę pochw alnym  hym nem , przyczem  zw ra­
cał na siebie uw agę piskliw y głos królew skiego 
nadw ornego karzełka. Potem  zdjął szach ty arę  
z głow y i w łożył napow rót czapkę ze w spania­
łym  dyam entem , a said, czyli potom ek proroka, 
i poeta nadw orny wygłosili pochw alne ody, 
w ielbiąc wzniosłemi słowami cnoty  nowego mo- 
narehy.

Na tem  skończyła się cerem onia. M ułła­
chowie odeszli, a szach zstąp ił z estrady  i za­
szczycał zastępców  obcych m ocarstw  przem ó­
wieniami, k tó re  tłóm acze tłum aczyli. U roczy­
stość trw a ła  krótko, lecz odbyła się z ogro­
mnym , praw dziw ie wschodnim przepychem .

Rada miasta Lwowa.
Lw ów , 22 lutego.

(Dyskusya budżetowa).
W czoraj wreszcie rozpoczęła się w R adzie 

m iejskiej dyskusya budżetowa. G eneralne sp ra­
wozdanie o budżecie m iasta na rok 1907 p rzed ­
łożył dr. Lisiewicz.

Ogólna sum a budżetu  m iasta na r. 1907 
t. j. zw yczajnych i nadzw yczajnych pozyoyj, o- 
raz w ydatków  inw estycy jnych  w ynosi: w wy­
datkach  7,164.894. koron, a w dochodach

7,207.017 koron; a więc budżet zam knięty  jes t 
nadw yżką czynną 42.228 koron. Zw yczajne w y­
d a tk i w ynoszą 6,312194 kor., nadzw yczajne 
104.000 kor., a inw estycyjne 748.600 koron, 
dochody zwyczajne 6,354.417 kor., nadzw yczaj­
ne 104.000 koron, a na  pokrycie w ydatków  in­
w estycy jnych  zaczerpnięte będą fundusze z 4*/0 
pożyczki m iejskiej z r. 1895. T edy  wspom niana 
nadw yżka czynna pochodzi w yłącznie z docho­
dów zw yczajnych. "W porów naniu z rokiem  u- 
biegłym  w zrosły zw yczajne w ydatk i m iasta o 
389.286 koron, a dochody o 419.350 koron. 
"Wzrost rozchodów je s t bardzo znaczny we 
w szystkich  ru b ry k ach  n. p. w rubryce na oświa­
tę  wynosi 125.328 kor., na zarząd, płace i kan- 
celarye 102.263 kor., na  drogi i b ruk i 64.241 
k o r; bardzo m ała redukcya w ydatków  n as tąp i­
ła  ty lko  w ru b ry k a c h : na  kw ate runek  i Kosza­
ry  dla wojska (— 3.903 kor.), na  u trzym anie 
ogrodów i p lan tacy j (— 1.560 kor.) i na kana­
ły  (—5.793 k o r.I  Ta ostatn ia redukcya przepro­
wadzoną została jedyn ie  ze względu na spodzie­
wane ogrom ne inw estycyjne w ydatk i na k an a­
ły. R ub ry k i dochodów w zrosły w szystkie: nie­
k tó re wcale znacznie i ta k  n. p. dochód z dóbr 
i zakładów  m iejskich o 148.730 koron w poró­
wnaniu z rokiem  ubiegłym  dochód z podatków  
czynszowych o 40.000, dochód z dodatków  do 
podatków  o 40.000 kor., z op ła t konsum cyjnych 
o 10.130 kor., z o p ła t placow ych i targow ych
0 10.000 kor., z opłat kanałow ych i k w ate ru n ­
kow ych o 27.761 kor., z op łat pogrzebow ych i 
san ita rnych  o 10.000 kor., a ru b ry k a  t. zw. 
zw rotów  o 98.973 kor.

Podnieść należy, że budżet zw yczajnych 
w ydatków  m iasta wzrósł w ostatn ich  trzech  la ­
tach o ogrom ną sumę przeszło m iliona koron, 
a wogóle w zrost budżetu  m iejskiego jest nie­
słychanie raptow ny. Sum a prelim inarza zw y­
czajnego w ynosiła w r. 1894 zaledwo 2,428.000 
koron, o.becnie w ynosi 6 ’2 m iliona koron. Je s t 
to więc dowód olbrzym iego rozwoju nnasta  i 
w zrastających  jego potrzeb. "Wobec tego musi 
m iasto iść drogą śmiałej polityk i inw estycyj­
nej w ty m  celu, aby  dochód z przedsiębiorstw  
miejskich, k tóre prosperują św ietnie, sta ł się 
podporą budżetu i pozwolił na  trw ałe u trzy ­
m anie jego elastyczności. O lbrzym ia już posta­
nowiona inw estycya budow y wielkiej sieci 
tram w aju  elektrycznego je s t pierw szym  donio­
słym  krokiem  na tein  polu. D rugim  być musi 
budow a w łasnych gm achów szkolnych. Inw e­
stycya ta  ulży m iastu  w kolosalnym  w ydatku  
na szkoły, a to  przedew szystkiem  przez to, że 
w opłacanych obecnie czynszach za w ynajęte 
lokale zaw arte  są podatk i rządowe, k tó re od­
padną, gdy miasto będzie miało własne gm a­
chy. W zrastające agendy m ag istra tu  i R ady  
w ym agają koniecznie pow ołania drugiego w i­
ceprezydenta do stałego urzędow ania, rozdziału 
czynności, pewnej reorganizacyi m ag is tra tu  i 
ustro ju  R ady miejskiej.

Ogrom nie p ilną je s t spraw a czystości i 
porządków  w mieście. W  rubryce w ydatków  
na ten  cel podniosła kom isya zeszłoroczny wy­
datek  na razie o 19.000 koron. Spraw a kana- 
lizaeyi m iasta i w ybrukow ania w ielu ulic, k tó ­
ra  od daw na była piekącą, s ta ła  się obecnie 
tem  aktualniejszą, że niebaw em  ju ż  rozpocznie 
sie budowa nowej sieci tram w aju  elektrycznego. 
Jeś li później przyszłoby układać kanały  i bruki 
na ty ch  ulicach, którem i poprow adzony będzie 
tram w aj, to trzebaby ułożone to ry  i szyny z ry ­
wać. Deeydującem  dla finansów m iasta  będzie 
to, jak ie  stanow isko zajm ie Sejm w obecnej 
sesyi w obec uzasadnionych żądań m iasta n a­
szego p rzyznan ia  rycza łtu  szkolnego, niem niej
1 subwencyj na  u trzym anie  m uzeum  przem y­
słowego i tea tru . Jeśli Sejm zadosyć uczyni 
słusznym  żądaniom  m iasta, to w tedy  p rzy ­
szłość finansowa i pew na elastyczność naszych 
budżetów  zapew nioną będzie na cały  szereg 
lat, a m iasto p rzystąp i do znacznych w kładów 
na cele społeczne i ku lturalne.

W  dyskusyi nad ipraw ozdaniem  referen ta  
pierw szy głos zabrał r. B iecboński, k tóry  prze­
m aw iał im ieniem  t. zw. centrum . Podniósł on, 
że wedle spraw ozdania generalnego referenta 
stan  gospodarki miejskiej przedstaw ia się świe­
tnie. Mówca jednak  czuje się zniew olonym  do 
ujem nej k ry ty k i. Najw ięcej k ry ty k i w ym aga 
aprow izacya m iasta, stosunki drożyźniane, sp ra­
wa hali targow ej i m iejskie zakłady  dobroczyn­
ne. Te ostatn ie są najsłabszym  punktem  w go­
spodarce m iasta. P rezydyum  lekcew aży sobie 
uchw ały  kom isyi w ty ch  działach gospodarki. 
Doszło do tego, że członkowie tych  komisyi 
chcą złożyć  m andaty. B rak  je s t rozdziału czyn­
ności m iędzy prezydyum , R adę, m agistrat, 
sekeye i komisye. N iektóre departam en ty  w  
m agistracie puszczone są przez p. prezydenta 
zupełnie samopas, inne zaś pozostają pod zbyt 
bezpośrednim  i osobistym  jego wpływem. D la­
tego ostatecznie należy ju ż  raz załatw ić sp ra ­
wę regulam inu, k tó ry  spoczywa od dawna w 
jak ie jś  komisyi.

Po tem  dość długiem  przem ów ieniu r ’ 
Biechońskiego, do głosu przyszedł r. dr. P isek’ 
Z atrw aża go wzrost w ydatków  miejskich, k tó ­
rego nie rów now aży odpowiedni w zrost docho­
dów. W ażną nader pozycyę odgryw a w budże­
cie sum a 419.000 prelim inow ana jak o  zysk z 
zakładów elek trycznych, a nie je s t to w łasny 
dochód m iasta, lecz dochód z przedsiębiorstw a. 
Jakko lw iek  mówca nie chce być posądzonym  o 
wrogie usposobienie wobec idei szerzenia oświa­
ty , to zaakcentow ać musi to , że IV, m ilionow y 
w ydatek  na szkoły uw ażać należy za stanowczo 
zby t wysoki w porów naniu z m ałem i innem i 
pozycyam i budżetu. Mówca był referentem  ko­
misyi, k tóra badała m iejskie z tk ład y  hum ani­
tarne. Dziwnem w ydaje m u się, iż spraw ozdanie 
jego m alujące sm utny  s tan  tych  zakładów, tak  
slabem  ty lko  dotąd odbiło się echem w Radzie. 
Jed n ą  z bardzo piekących spraw  jes t b rak  w 
mieście specyalnego szpitala  dla chorób zak a­
źnych. M iejska służba zdrow ia w ym aga reo rga­
nizacyi i pom nożenia sił. N a razie pow inien 
być m ianow any przynajm niej jeszcze jeden  le­
karz m iejski. Kom isyę, k tórej powierzono kwe- 
styę m ieszkaniow ą, należy wreszcie raz obudzić 
z letargu, /je ta  i inne spraw y tak  się wloką, 
zalegają i idą w zapom nienie, w tem  wina nie 
ty le prezydyum  co R ady, k tó ra  należycie nie 
pilnuje spraw.

Z ostrą k ry ty k ą  prezydyum  w ystąp ił 
mówca następny  r. Hudec. K ry ty k o w ał on 
uk ład  porządków dziennych posiedzeń R ady  
jak o b y  bezprogram ow y i bezm yślny, oburzał 
się na lekcew ażenie uchw ał R ady  przez p re­
zydyum . Rozmieszczenie ezkół, kw estya tan ich  
m ie szk a ń , hale ta rg o w a , szalona drożyzna 
w mieście — oto pola pracy, na k tórych  m ia­
sto pow inno być bardzo żywo czynne, a ty m ­
czasem zaniedbuje je  zupełnie. Mówca oburzo­
ny je s t królew sko hojnem i d o tac jam i m iasta 
na kościoły; ni* stoją on* w  żadnym  stosunku

do finansowego stanu  m iasta. N ajw ięcej iry tu je  
r. H udeca 300.000 subw eneya na budowę ko­
ścioła św. E lżb iety . "Wreszcie mówca k ry ty k o ­
wał ośw ietlenie i czyszczenie m iasta. Mówił o- 
kropnie długo, a zakończył zdaniem , że zba­
w ienie ludzkości je s t w socyalizmie.

Potem  r. dr. Roszkow ski podniósł, iż p ierw ­
szy mówca w czorajszy r. B iechoński m iał w k ry ­
tyce swojej zupełną słuszność. M agistra t rze­
czywiście zachowuje się z dziw nym  uporem  
wobec w ielu uchw ał R ady; dziwnem  je s t także 
zaniedbanie piekącej spraw y regulam inu Rady. 
N astępnie dosadnej k ry ty ce  poddał mówca ła ­
godność m ag istra tu  wobec w łaścicieli domów, 
nieoczyszczających chodników przed swojemi 
realnościam i. Z akończył życzeniem , ażeby m ia­
sto postara ło  się o zniżenie cen w ody i e lek try ­
czności do ośw ietlenia.

Poniew aż było już  po godzinie 10, więc 
p. p rezyden t zam knął posiedzenie. J a k  dotąd 
do generalnej dyskusyi zapisanych  je s t jeszcze 
dziesięciu mówców,

Kronika sejmowa.
=  {Zgłoszone wnioski i interpidaćye). Na koń­

cu wczorajszego posiedzenia Sejm u zgłoszono 
następujące wnioski : p. K uryłow icz o zm ianę
ustaw y o w łościach rentow ych; p. x. Jaw orsk i 
o przekształcenie 4-klasow ych szkół w Chyro- 
wie na  5-klasowe; p. dr. O leśnicki o kreow anie 
ruskich gim nazyów  w B rzeżanach i w S try ju  i 
o rozszerzenie szp itala w S tryju ; p. dr. M ars o 
powiększenie k red y tu  na  podróże lekarzy k ra ­
jowej służby zdrowia. — In terpelacye zg ło s ili: 
p. K orol w spraw ie zaprow adzenia w szkole w 
S trzeżeniu  (pow iat Żółkiewski) polskiego języ ­
ka jako  wykładow ego, a p. K uryłow icz w sp ra­
wie w yboru rad y  gm innej w Mieczy »zczowia w 
powiecie brzeżańskim . -■

— ( Z  komisyi drogowej). W ysadzono subkomi- 
te t dla spraw y ustaw y drogowej znoszącej pre- 
stacye in natura. W  skład subkom itetu  wcho­
dzą pp.: S t. Jędrzejow icz, W ł. Czaykowski, 
Miecz. U rbański, M oysa i G noiński.

=  (Z  komisyi sanitarnej). Załatw iono już 
spraw ę założenia zakładu dla obłąkanych w 
Galicyi zachodniej. Komisyra przy ję ła  wnios a  
referen ta p. Jabłońskiego z kilkom a popraw ka­
mi p. Czaykowskiego.

=  (Z  komisyi szkolnej). Po kilkugodzinnej d e ­
bacie z refera tu  r. W ł. L. Jaw orsk iego  uchw a­
liła kom isya poprzeć wniosek p. B obrzyńskiego 
o rozszerzenie kom petencyi krajow ej R ady 
szkolnej.

— (Z  komisyi budżetowej). Rozdzielono pozo­
stałe jeszcze referaty . R eferat o szkołach ludo­
wych oddała kom isya p. Kozłow skiemu, o od­
now ieniu zam ku na W aw elu  p. P inińskiem u o 
zam knięciu racbunkow em  za rok 1905 p. G łą- 
bińskiem u, o poborze opłat od piw a p. Miecz. 
U rbańskiem u, o szkodach zrządzonych w roku 
1906 przez powodzie i słoty p. x. Pastorow i, o 
zam knięciu rachunków  funduszu propinacyjne- 
go za r. 1905 i p relim inarzu tego funduszu na 
r. 1907 p. Skałkowskiem u; o inw estycyaeh w 
szp italu  powszechnym  we Lwowie, budowie no­
w ych klinik, zm ianie e ta tu  posad i płac lek a ­
rzy  i funkeyonaryuszy szpitali pow szechnych 
we Lwow ie i K rakow ie p. dr. Loewensteinowi, 
o u tw orzeniu  posady . krajow ego inspektora 
•zp ita li p. M ar owi, wreszcie o fundacyi hr. 
S karbka p. Sali.

Co i o C/i3m piszą.
Żeby osłabić stopień pow szechnych teraz 

narzekań  w G alicyi na  mrozy, opowiada p. 
S tanisław  Bobelak w Gazecie lwowskiej co prze­
cierpiał od mrozów on i jego  tow arzysze pod­
czas austryackiej w ypraw y podbiegunowej w 
latach 1882—1883. W ypraw a ta  p rzebyła zimę 
m iędzy tym i dwoma la tam i na w yspie J a n  
M ayen, położonej m iędzy G renlandyą a Szpic- 
bergiem .

Zimno — pisze p. Bobelak — dochodziło 
wprawdzie tylko do —41-30*, a przecież trudno je 
sobie wyobrazić. W  ciągu całej zimy', z wyjątkiem 
podczts wichrów, nie używaliśmy futer, gdyż ubra­
nia wełniane okazały się wystarczającemi na zim­
no, jednakże podczas wichrów północnych już przy 
temperaturze —30* zdawało się, że zimno przeni­
ka nawskróś człowieka. Przy temperaturze —35° 
iść naprzeciw wichrom było wprost niemożliwem, 
gdyż oddechanie sprawiało kłócie w płucach.

W  czasie tych mrozów kwaszona, kapusta 
tworzyła rodzaj kruszcu, który trzeba było młotem 
rozwalać; masło miało wygląd kości słoniowej i 
można było śmiało rzeźbić z niego figurki: mięso 
podobne było do mozaiki z czerwonego marmuru; 
oliwa stała się twardą, jak granit. Zamarzła rtęć 
można było kuć, a kawałek jej wrzucony do szklan­
ki ciepłej wody, zamieniał ją w lód, rozsadzając 
szklankę. Że przy takiem zimnie niebezpiecznem 
było dotykać się przedmiotów metalowych nagą rę­
ką, rozumie się samo przez się.

Oddychanie, jak zaznaczyłem powyżej, spra­
wiało kłóci* w płucach, a samo zimno tysiączne 
niebezpieczeństwa. Wyszedłszy z ciepłego pokoju, 
wilgoć zawarta w oddechu pokrywała natychmiast 
odzież, jakby pancerzem lodowym, a ślina zanim 
spadła na ziemię, zamieniała się w bryłkę lodu. 
Wśród takich mrozów głos ludzki słychać na wiel­
ką odległość, zwyczajną rozmowę na kilometr, a 
krzyk b* 2 do 3 mil morskich.

Czasami wśród ogólnej ciszy rozbrzmiewała 
straszna muzyka mrozu: z okropnym hukiem połą­
czone ciśnienie i pękanie lodów. Olbrzymi lodowiee, 
pokrywający górę Ptasią, u której podnóża zbudo­
waną była stacya, rozciągał swe skostniałe członki 
we wszystkich kierunkach ku oceanowi, a za ka­
żdym razem, gdy mróz »ię powiększał, poruszał się 
ze straszliwym łoskotem. W skutek skurczenia się 
lodowca, powstawały nowe szczeliny, a kaid* takie 
otwarcie się lodowca połączone było z tak przera­
źliwym hukiem, iż człowiek mimowoli truchlał.

Zimno takie oddziaływało nietylko szkodliwie 
na umysł, ale i na ciało: pobywszy bowiem cho­
ciażby tylko pół godziny na tak silnym mrozie, 
człowiek wyglądał.jakby po przebyciu ciężkiej cho- 
roby, język nabrzmiewał, oczy puchły i miało się 
wrażenie, ż# się jest kompletnie pijanym.

I  wśród tego zimna upływały dnie i tygodnie, 
a mróz ni* folgował, termometr przez cały luty nie 
wykazywał łagodniejszej temperatury nad —37*.

A do spotęgowania tego zimna przyczyniała 
się jeszcze kilkumiesięczna noc polarna, podczas 
której ogarniała nas tęsknota za słońcem, eiepłem, 
dniem i światłem...

Dnia 14 listopada żegnaliśmy ze szczytów 
gór po raz ostatni słońce, by je dopiero w dniu 24 
stycznia na nowo powitać. Jak  wszystko nieznane 
wzbudza pewną trwogę i zaciekawienie, tak też 
i my z pewnym rodzajem obawy oczekiwaliśmy 
nastania nocy polarnej, przekonaliśmy się jednak, 
że noc ta nie jest tak straszną, jak ją sobie wyo­
brażaliśmy. Początkewo wprawdzie długo trwając*

ciemności i wzmagające się zimno oddziaływały na 
nas przygnębiająco, w ciągu jednakże dwóch tygo­
dni przyzwyczailiśmy się do togo.

Noc polarna jest cokolwiek jaśniejsza od po­
godnych nocy u nas, jednakże niekiedy podczas 
zachmurzonego horyzontu, ciemność nocy równała 
się panującej u nas na nowiu. Podcza3 pogodnego 
nieba natomiast, można było dojrzeć gwiazdy mniej­
szej wielkości aniżeli u nas. Droga mleczna, pod­
czas pogodnych nocy, była tak jasna, że można ją 
było wziąć za słaby objaw zorzy północnej. Tak­
że i śnieg fosforyzuje, podobnie jak próchno w 
ciemności.

Monotonność zatrudnienia i trybu życia, oraz 
okalające nas ciemności, urozmaicały liczne zjawi­
ska zorzy północnej, której widok podczas pogodne­
go nieba jest zaiste czarującym.

W  którejś ze stron horyzontu jawi się na­
gle niby ława lekkich climur. 7, górnych jej oświe­
tlonych krawędzi rozwija się jasna wstęga, która 
w miarę wznoszenia się ku zenitowi, rozszerza się 
i przybiera na jasności. Jest ona przeźroczystej 
białości o lekkiem, zielonkowatem zabarwieniu, po- 
dobnem do białej zieloności młodej roślinki, która 
wzrosła w ciemnościach bez światła słonecznego. 
Światło księżyca wydaje się żółtem wobec tej de­
likatnej, dla oka nader milej barwy, którą słowa­
mi trudno opisać, a którą przyroda uposażyła oko­
lice podbiegunowe. W stęga ta zmienia powoli, lecz 
nieustannie miejsce i kształt, a jej biaława zielę- 
ność, czy też zielonawa białość, odbija się cudownie 
pięknie na ciemnem tle nieba.

Naraz wstęga ta zaczyna się zwijać sama w 
sobie, zwoje te zdają się pokrywać wzajemnie, a 
mimo to, najgłębszy przebija przez światło innych. 
Falując nieustannie, przelewają się te zwoje przez 
całą rozciągłość wstęgi, biegnąc od prawej strony 
ku lewej i odwrotnie, krzyżując się w miarę tego, 
jak się okazują na wewnętrznej lub zewnętrznej jej 
stronie. Nagle wstęga rozwija się w całej swej 
długości, poczem układa się we wdzięczne fałdy', 
zdaje się, że swawolny zefirek prowadzi z nią tam 
w górze wesołą igraszkę. Światło staje sia coraz 
silniejsze, coraz to szybciej na brzegach -wstęgi 
występują barwy tęczy, błyszcząca delikatna bia­
łość środka przechodzi na dole w czerwony, na gó­
rze zaś w zielony kolor.

"tymczasem z jednej wstęgi zrobiły się dwie. 
Z górnej, zbliżającej się coraz bardziej do zenitu, 
zaczyniają strzelać promienie w kierunku tego pun­
ktu, który wskazuje biegun wolno zawisłej igły 
magnetycznej. Zanim jednakże punktu tego dosią- 
gnie, rozpoczyna się wspaniała gra różnokoloro- 
wymli promieni, któiych ognisko stanowi biegun 
magnetyczny — oznaka ścisłego związku całego 
zjawiska z tajemniczemi silami naszego planety...

Ciągnie się to godzinami calemi, zorza zmie­
nia nieustannie miejsce, kształt i siłę światła, czę­
sto znika na krótki czas, by nagle wystąpić z po­
wrotem, a patrzący na to zjawisko, nie mogąc zdać 
sobie sprawy, skąd przyszło i gdzie się podziało, 
zwraca się mimowoli do Stwórcy tego wszystkiego..

Wśród otaczających nas ciemności nocy po­
larnej i zimna, oczekiwaliśmy z niecierpliwością i 
zaciekawieniem pojawienia się słońca, k tó re  miało 
Dastąpić dnia 24 stycznia. Już na kilka godzin 
przedtem, skupieni w duchu, oczekiwaliśmy na 
szczy-cie Ptasiej góry na tę uroczystą chwilę, w 
której po 71-dniowej nocy miały nam się na nowo 
ukazać promienie słoneczne.

Nareszcie... jedna chwila i fala światła roz­
lała się szeroką strugą po szczytach skał i lodow­
cach, a niebawem słońce otoczone purpurową za­
słoną, zoszlo na lodową scenę.

Ze wzruszenia ni* był nikt w stanie prze­
mówić jednego słowa, a uczucie, jakiego doznawa­
liśmy w tej chwili, ujawnia się najtrafniej w sło­
wach prostego majtka : błogosławiony dzień...

Tylko połową tarczy i jakby z wahaniem, 
podniosło się słońce ponad ponury i smutny brzeg 
lodu, jak gdyby świat ten nie był wart jego świa­
tła. A jednak słońce jest jedynem życiem w tej 
krainie śmierci, cbociaż nic jest ono w stanie, jak 
u nas, doprowadzić do tego, by zesztywniałe, pod 
lodem i śniegiem pogrzebane życie wystrzeliło w 
kwiaty z pod śniegowego pancerza. Tuta, w lo­
dowcach, zdała od cywilizacyi, tylko strumienie wo­
dy z topniejącego śniegu wpadające napowrót w 
morze, tudzież wychylające się gdzieniegdzie mchy, 
zawdzięczają słońcu swe istnienie.

Ponuro sterczą w term pierwszem oświetleniu 
słońca rozpadłe kolosy lodu, do niebotycznych 
sfinksów podobne, a poprzerzynane przepaściami 
skały rzucają długie cienie na świecącą i jak gdy­
by brylantami wysadzaną śnieżną drogę — a po 
nad tem wszystkiem unosi się delikatne światło 
barwy różowej, oświecając te kolumny lodu. Górna 
część tarczy słonecznej pozostaje tylko przez kilka 
minut nad horyzontem, poczem znika napowrót, po­
nure fioletowe światło rozkłada się na szczytach 
lodowców i drżąc świecą znów gwiazdy na ciem- 
niejszem tle nieba...

Rozbicie sie okrętu,
Londyn- H olenderski parow iec „B erlin 11 

rozbił się koło H ock van  Holland. U tonęło 141 
osob, k tó re znajdowały' się na pokładzie, w tem  
91 podróżnych.

Rotterdam. W czoraj do południa wydo­
byto  25 zwłok ofiar k atastro fy  na parow ca 
„B erlin11. Jednego  z uratow anych  wysadzono 
na ląd. J a k  donosi Ilandelsblad, łodzie ra tu n ­
kowe czyn iły  ja k  najw iększe w ysiłki, aby 
ocalić podróżnych, znajdujących  się na po­
kładzie „B erlin a11, ale z powodu szalejącej 
silnej burzy  nie m ogły zbliżyć się do statku . 
Agenci lin ii H arw ich  - H ock donoszą, że na 
pokładzie parow ca „B erlin11 znajdow ało się 
120 podróżnych i 60 osób z załogi, razem  
180 osób. N azwisk osób, k tó re zginęły, nie 
można s tw ie rd z ić ; 25 trupów , o k tó rych  była 
wyżej mowa, wyrzuciła, wczoraj w południe 
woda na  brzeg. Dwie osoby zdołano u ra to ­
wać, a m ianowicie pew nego A nglika i jedną 
osobę ze służby okrętow ej. O godzinie 11 rano 
w idziano na pokładzie parow ca k ilka  osób, ale 
bardzo je s t w ątpliw em , czy uda się k tó rą  z nich 
uratow ać.

Amsterdam. Z Hock donoszą o godz. pół 
do 1-ej p o p o łu d n iu : Część ty ln a  ok rę tu  osiadła 
na piasku* N a pokładzie znajduje się jeszcze 
kilka osób, które, ja k  się spodziewają, będzie 
m ożna uratow ać, gd y  nastąp i odpływ. K a p ita ­
na s ta tk u  Parkesona zdołano u ratow ać i w ysa­
dzono na ląd.

N a okręcie „B erlin 11 znajdow ała się poczta, 
k tó ra  zaginęła. O krę t osiadł na  ław ie p iaszczy­
stej. Podczas k a tas tro fy  szalała ta k  silna bu­
rza, że wszelki ra tunek  był niem ożliwy. J a k  
w ładze stw ierdzają, na  pokładzie s ta tk u  znaj­
dował się k u ry e r królew ski A rtu r  H erbert, 
oraz ezłonkowie T ow arzystw a operowego, k tóre 
daw ało przedstaw ienia w C,ovent - G arden w 
Londynie. Tow arzystw o to składało się z 35 
osób i płynęło  do D ortm undu. W szyscy człon­
kowi* tej tru p y  zginęli.

Hock- O 4 popołudniu łódź ra tunków ^ 
ponow nie w yruszyła, ale wszelkie usiłow ania 
by ły  darem ne. D otąd w ydobyto zw łoki 30 osób, 
w tem  5 z załogi. Na wiadomość o katastrofie 
przybyło  tu  k ilku m inistrów .

Amsterdam. D otąd nie udało się stw ier­
dzić, czy na szczątkach „B erlina11 znajdują się 
jeszcze żyjące osoby, gdyż łódź ra tunkow a nie 
m ogła tam  dotrzeć. K ap itan  Parkeson znajdo­
w ał się na okręcie jak o  podróżny. W  chw ili 
ka tastro fy  sta ł on -wraz z kapitanem  okrętu  na 
pomoście, a potem  w idział, ja k  kom endanta fa­
le uniosły. W ówczas Parkeson w raz ze 100 in ­
nym i podróżnym i znajdow ał się na przedniej 
części okrętu. O wpół do 9 okręt został rozer­
w any i ty ln a  część w raz ze znajdującem i się na 
niej osobami znikła w g łębi fal. Parkeson utrzy'- 
m al się na  wodzie, uczepiwszy się belki. D opie­
ro na  k rzy k  jego w yratow ała go łódź ra tu n ­
kowa.

Z ty lnej części okrętu  widać ty lko  jaszcze 
m ałe cząstki. Znajduje się ua n ich jeszcze k il­
ka osób, ale jeśli morze będzie nadal tak  wzbu­
rzone, ra tunek  ich będzie niem ożliwy.

Hock. D otychczas w ydobyto 29 trupów . 
Kolo w yspy R o tenburg  w ypłynęło  k ilka t ru ­
pów. Liczbę ży jących  jeszcze osób, k tó re widać 
na sterczących z wody resztkach  okrętu  „B er­
lin 11, oceniają na 10, ale zachodzi obawa, ż* i 
one w ciągu nocy zginą.

Mały feljeton.
Wspomnienia zimy z r. 1907.

Podróż kole]ą.
Raźno toczą się koła po skrzepłych szyn stali,
Całą piersią oddycha strudzona' maszyna ;
Bucha para kłębami z gardzieli komina,
Siejąc iskry z odblaskiem różowych korali.
Mknie pociąg na tle białej wokół panoramy...
Siwy szronu powłoką, — jak starzec zgrzybiały,
Z utęsknieniem do celu bieży, wiodąc cały 
Zastęp podróżnej rzeszy przez iskrzące bramy 
Śnieżnych zamków. — Zmrok pada. Wtem wstaje—

[wiehura,

Chwyta paszczą bezdenną miałki* masy śniegu, 
Wyje, sroży się, — wreszcie jak ogromna chmura 
Spada na tor i pociąg zatrzymuj* w biegu.
Jeszcze chwila... Przed wydmy zaporą olbrzymią 
W  śnieżnych gwiazdek powiciu rącze koła drzemią.

„Pociąg zaw i*ny.u
W białej zaspy czeluściach wśród mrozu-kurzawy 
Stoi peciąg, jak jeniec przykuty do skały.
Darmo maszyna czymi jeszcze atak śmiały:
Wnet ustaje niezdolna do dalszej wyprawy.

Przez omarzłe okienka bezradni i z trwogą 
Wyglądają mężczyźni, niewiasty i dzieci...
To wspólnicy niedoli ! Choć myśl wszystkich leci 
Do rodzinnych zakątków, zdążyć tam nie mogą 
Zdani na łaskę losu, co ich w pętach dzierży

Baczność ! — co to ? — gwizdawki odgłos słychać
[w dali,

Czyli poświst wichury? Nie! maszyna bieży!
Pomoc! — I  naraz wszyscy chórem się zaśmiali 
Podnieceni radością „w chwili wyzwolenia!11 —
0  chwilo! tyś najmilszą i godną wspomnienia!

Szczepu/liki,

Wypadki w Rosyi.
W arszawa. W y n ik  wyborów na L itw ie, 

Rusi i U krain ie jest, ja k  dotąd, dla nas nieko­
rzystny . S traciliśm y gubernię m ińską, gdzie w 
poprzednich w yborach zdobyliśm y 7 m andatów , 
a obecnie nie przeszedł ani jeden  Polak. W  gu- 
bernii grodzieńskiej przeszedł jeden Polak, J a -  
czynowski, w w itebskiej d w ó ch : p. Dym sza i 
Benisławski. W  "Wilnie w ybrany  został Polak  
W ęsławski, w  gubern ii w ileńskiej w ybrani p p . : 
P u ttk am er, Chełchowski, Chomiński, W ań k o ­
wicz i  Rodziewicz. Ogółem w wyżej w ym ienio­
nych czterech guberniaoh przeprow adziliśm y 9 
naszyTch kandydatów , czyli o 3 mniej, niż w  
poprzednich wyborach.

Z gubern ii: podolskiej, wołyńskiej, k ijow ­
skiej, m ohylewskiej b rak  dotąd wiadomości. Al*
1 tam  widoki popsuły się znacznie. W ogóle 
istn ieją uzasadnione obawy, że polskie Koło te- 
ry to rya lne , k tóre w poprzedniej dumie państw o­
wej liczyło 19 członków, spadnie do 12 lub n a­
w et 10 członków. P rzy tem  nie zostali w ybrani 
najw ybitn iejsi członkowie poprzedniego Koła, 
pp. Szczęsny Poniatow ski, S k irm u n tt i biskup 
Roop, ten ostatn i w skutek uchw ały senatu, za­
braniającej przyjm ow ani* m andatu  poselskiego 
przez biskupów  katolickich.

Petersburg. R ząd otrzym ał z wielu g u ­
bern ii nadw ołżańskieh wiadomości o starciach  
policyi z ludnością z powodu, że chłopi rabo­
w ali zboże u  obyw ateli.

Petersburg. W  uniw ersy te tach  rosyjskich 
je s t obecnie 32.700 studentów . Najw ięcej s tu ­
dentów  liczą un iw ersy te ty  petersburski i mo­
skiewski, m ianow icie po 6.500, kazański i no- 
w orosyjski po 3.500, kijowski 4.300, dorpacki 
1.200, tom ski 700, w arszaw ski ty lko  9. L iczba 
studentów  w bieżącym  roku szkolnym  zw ię­
kszyła się o 8.200.

Mińsk. Szczegóły w ybuchu bom by w k a n ­
torze Zukerm ana są następujące : O godzinie
4-tej popołudniu weszło do kan to ru  dwóch ży ­
dów i oświadczywszy, że rzucą bombę, zapali­
ło lon t i poczęło uciekać. Jeden  z uciekających 
zg inął w skutek w ybuchu, drugi zaś uciekł. 
S trzela ł do uciekającego przechodzący dozorca 
policyjny, lecz bez skutku. W ybuch zran ił wo­
źnicę z kantoru , oraz stróża. Zburzone zostało 
całe_ w nętrze kantoru , w ybite okna i drzwi. 
Z ab ity  spraw ca rzucenia bom by je s t człow ie­
kiem  w średnim  w ieku, żydem, w ubiorze ro ­
botniczym .

Batum. Pożar w zakładach M antaszewa 
ugaszono. S tra ty  krociowe. P ożar w ynik ł n ie­
w ątpliw ie w skutek podpalenia przez robot­
ników.

Nowy Margelan. Spraw ca zam achu na g u ­
bernato ra  powiedział, że je s t w łościaninem  g u ­
bernii chm sońskiej, Jakubem  Jakow lew em , so- 
cyalnym  rewolucyonistą. 8ąd połowy skazał go 
na śmierć.

KRONIKA.
Lwów 22 lutego.

Izoiacya pana Stapińsklego. Na korytarzach 
sejmowych tematem rozmów jest między innymi 
przykra pozycya p. Stapińskiego, jenerała bez żoł­
nierzy. Bo w poniedziałek, gdy postawił on nagły 
wniosek, al»y podwyższyć pensye nauczycieli wyżej, 
niż to proponuje Wydział krajowy, i zrównać je z 
pensyami trzech najniższych rang urzędników pań- 
łtwowyeh, wezysey ludowcy wyszli z sali i za wkia-
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*kiem głosował tylko sam p. Stapińiki. Widząc 
Jego strapioną minę pośpieszyło mu z pomocą kil- 

Rusinów. Zapytywani zaś chłopi-ludowcy dla­
czego nie głosowali za wnioskiem p. Stapińskiego, 
odpowiadali, ż# i tak boją się oburzenia włościan, 
gdy wrócą i opowiedzą, że o 10 centów podniesio- 
Ee będą dodatki krajowe na podwj^ższenie pen- 
®yi nauczycieli. Dobrze byłoby, żeby ci, którzy się 
■tykają z chłopami, wytłumaczyli im, że wniosek 
P- Stapińskiego zmierzał do podwojenia dodatków 
krajowych, to jest, żebyśmy płacili naprzykład do­
datku do podatku gruntowego nie 65 centów, ale 
1 złr. 30 ct. od guldena podatkowego. Niech wło­
ścianie wiedzą, jakiego mają w p. Stapińskim przy­
jaciela.

Niepotrzebna irytacya. D iło  jest w wyso­
kim stopniu oburzone, że śp. Hołyński, urzędnik 
To w. kred. ziemskiego, który przed kilku dniami 
odebrał sobie życie, zapisał w testamencie 20.000 
koron na przytulisko Brata Alberta. Nazywa więc 
Diło  zmarłego renegatem za to, że będąc obrządku 
grecko-katolickiego, dał tę sumę zakładowi dobro­
czynnemu, pozostającemu pod kierownictwem łaciń­
skich zakonników’. Otóż, naszem zdaniem, irytacya 
B iła  jest całkiem niepotrzebna. Pomijając bowiem 
natręt kwestyę -wyznaniową co do samego ofiaro­
dawcy, który czuł się Polakiem, przypomnieć nale­
ży, że na 100 ubogich, których „łacinnik" Brat 
Albert przy sobie tuli, przynajmniej połowa jest 
obrządku greckiego. Nikt zaś z Polaków nie bierze 
tego Bratu Albertowi za złe i nikt nie czyni mu 
z tego powodu zarzutów.

Zmiana własności. Willę Jana Styki przy 
placu św. Jura nabył na Muzeum ruskie X. metro­
polita Szeptycki za 120.000 koron.

Turniej szacnistów. Akademicy urządzili 
tymi dniami turniej Bzachow'y, który zgromadził 
najwybitniejszych graczy z pośród młodzieży tak 
politechnicznej, jak też i uniwersyteckiej i zakoń­
czył się następującym wynikiem: Pierwszą nagrodę 
oraz championat „ Oddziału szachistów“ aż do na- 
•tępnego turnieju otrzymał p. Ryszard Arciszewski, 
słuchacz politechniki; drugą nagrodę wraz z tytu­
łem mistrza I-go stopnia p. Bronisław Bizub, słu­
chacz uniwersytetu, następne nagrody otrzymali: 
p. Chaim Berler, słuchacz politechniki, p. W łady­
sław Łopiński, słuchacz politechniki i p. Artur 
Reizes, słuchacz uniwersytetu.

Studenci ruscy, znajdujący się w więzieniu 
śledczem, rozpoczęli wczoraj strejk głodowy, rzeko­
mo z tej przyczyny, że śledzt-wo za długo trwa. 
Tymczasem śledztwo j6St już na ukończeniu, a na­
wet byłoby już może i ukońozone, gdyby nie to, 
że więźniowie sami je utrudniają. Znaczna ich część 
zgodnie odmówiła zeznań. Zdarzył się nawet taki 
wypadek, że ojciec jednego z aresztowanych podał 
świadków na udowodnienie, że syna jego podczas 
awantur nie było na uniwersytecie. Otóż, gdy sę­
dzia śledczy zakomunikował to uwięzionemu, stu 
dent oświadczył, że ojciec lis  myli a sam on od­
mawia w tej sprawie wszelkich zeznań.

Wczoraj odbyła się konfrontacya oskarżonych 
ze świadkami zajść na uniwersytecie. Wśród świa­
dków znajdowali się profesorowie: Bruchnalski, Gry- 
ziecki, Chlamtacz, Ochenkowski i dr. Winiarz, któ­
ry zjawił się na sali z obandażowaną ręką, X. Komarni- 
cki, Smoluehowski, Till, Nussbaum i X. Jaszowski—da­
lej studenci, którzy się wówczas promowali, rodziny 
ich i kilku pedeli. Konfrontacja wypadła na nie­
korzyść kilku uwięzionych. Głównie obciążono p. 
Włodz. Kusznira, redaktora Ukrainische Remie z 
Wiednia, który miał czynnie kierować całą awan­
turą, i Pawła Kratta, którego poznano jako tego, 
co z nożem w ręku porywał się na jednego z pol- 
•kich słuchaczy i, ubrany w togę rektorską, stał 
na barykadach.

Dzisiaj trwa strejk gfodowy w dalszym cią­
gu. Sąd nie reaguje nań w żaden sposób. Pewnego 
studenta, który wczoraj wieczór rozchorował się 
z głodu, odwieziono dzisiaj rano do szpitala. Wcze­
snym rankiem dzisiaj wypuszczono kilkunastu stu­
dentów na wolność, a to na podstawie tej, że po 
przeprowadzonej wczoraj konfrontacyi nie było już 
potrzeby zatrzymywać ich nadal w więzieniu.

Dziki zw ierz nauczycielem. Z Czerniowiec
donoszą, że tam wytoczono przed sądem skargę na 
pewnego nauczyciela szkoły ludowej, który upra­
wiał pedagogię w ten sposób, że bił malców po 
twarzy, targał za uszy, za włosy, a któregoś dnia 
w taką wpadł pasyę, że dał chłopcu w twarz tak 
mocno, że mu pękł bębenek.

Raut tuchlanski. W  koncercie na Raucie 
tucklańskim, który się odbędzie w salach Kasyna 
miejskiego dnia 2 marca b. i\, przyjęli współudział 
panie : Bohussowa, Ordon-Sosnowska i Siemaszko-
wa; panowie : Chmieliński, Dianni i skrzypek Ko­
chański. Zaproszenia na Raut już rozesłane. Ktoby 
zaproszenia nie otrzymał, raczy zgłosić się w biu­
rze komitetu w gmachu Dyrekcyi kolei przy ulicy 
Krasickich 1. 5. Bilety wstępu po 5 koron od oso­
by uprawniają do bezpłatnego korzystania z bu­
fetu, urządzonego ofiarnością i staraniem komite­
tu pań.

Podróż do Ameryki na Rotterdam- X. A.
Boc T. J., który — jak to donosiliśmy — wyje­
chał w celach misyjnych do Ameryki północnej, 
pisze z drogi, co następuje:

Podróż obrałem na Rotterdam przez Holland- 
Amerika Linie, bo dla celów mych obserwacyj i 
dla objaśnień, jakie mam poczynić stowarzyszeniu 
św. Rafała, pragnąłem poznać zarząd tej linii i 
sposób, jak traktują naszych wychodźców wogóle, 
czy i o ile wyżej stawiać należy, a ewentualnie 
polecać tę linię nad przedsiębiorstwa niemieckie w 
Bremie etc. Jak  dotąd, rzeczy przedstawiają się 
wzorowo. Wychodźców kompania traktuje nietylko 
po ludzku, ale jak swą rodzinę. Jest tu osobny, po­
rządny dom noclegowy czyli hotel, wielkie sale sy­
pialne, osobne dla mężczyzn i osobne dla niewiast, 
a nadto co na uwagę i pochwałę zasługuje, osobne 
dla żydów. Również sala jadalna osobna dla chrze­
ścijan, oddzielna zaś dla żydowskich emigrantów. 
Utrzymanie dostatnie i obsługa kosztuje tu za cały 
cz&s pobytu w hotelu 10 marek, bez względu na 
to, jak długo wychodźcy na odjazd okrętu czekać 
muszą, a czekają czasami i tydzień. Kompania ma 
wyborewy skład ludzi i urzędników ; na miejscu 
posiada kaplicę katolicką i kapłana dla duchownej 
obsługi emigrantów. Warto na tę linię „Holland- 
Amerika Linie" w Rotterdamie zwrócić uwagę wy­
chodźców, a pewno mniej będzie wyzysku, mniej 
demoralizacji wśród naszych emigrantów.

Obecnie liezba emigrujących jest mała ; naj- 
wyżej 500—600 pasażerów odjeżdża w każdą so­
botę stąd do Ameryki i to przeważnie żydzi z Ro­
s j i  i Słowacy z Węgier, ale z wiosną potęguje się 
prąd emigracyjny i każdy parowiec tej linii wiezie 
do Nowego Jorku do 2 tysięcy emigrantów co ty­
godnia, między tymi 600 do 700 Polaków.

Ukraińscy „przyjaciele ludu". Jak  praca 
prowodyrów ruskich dla dobra ludu ruskiego w 
istocie rzeczy właściwie s ę przedstawia, widzimy 
np. z następująoyoh faktów, które odsłania kompe­
tentny Hromadskij hol os : „Przed rokiem zwerbo­
wało Towarzystwo okrętowe „Hamburg-America- 
Lirie" przy pomocy xiędza Barysza i posła Huryka 
z riirynowa, w powiecie staniiławowikim, ponad

300 ludzi do robót w Hamburgu. Mieli oni poje­
chać jako „strajkołomy", bo wówczas właśnie wy­
buchł był strajk między robotnikami tego Towa­
rzystwa. Atoli w sam dzień wyjazdu wymówiło 
Towarzystwo zakontraktowanym robotnikom miej­
sca i poruczyło przeprowadzić z nimi ugodę swe­
mu adwokatowi, dr. Oster mann owi.

Do tej ugody wmięszali się Barysz i Huryk 
i, narzuciwszy się na zastępców robotników, dopro­
wadzili do tego, że niektórzy z robotników dostali 
po 30, a inni po 60 koron odszkodowania. Ugoda 
ta była dla naszych ludzi wielką krzywdą, gdyż 
oni musieli się postarać o książeczki robotnicze, 
przygotować się do drogi, a także i skutkiem te­
go, że stało się to na wiosnę, nie przyjęli od ni­
kogo żadnej innej roboty. Ludzie ci mieli z Towa­
rzystwem kontraktowo zabezpieczone 14-dniowe 
wypowiedzenie i koszta podróży : otóż, licząc po 6 
koron dziennie, według umowy wypada 84 koron, 
jakie robotnicy byliby musieli od Towarzystwa na­
wet na drodze sądowej wyprawować. Ale natych­
miast rozeszła się wieść po Stanisławowie, że o- 
piekunowie i zastępcy cbłopów-robotników za prze­
prowadzenie między nimi a Towarzystwem „korzy­
stnej" ugody, wymówili sobie od tego Towarzy­
stwa i otrzymali za swój „trud" po 500 koron.

1 teraz stało się jasnem, dlaczego chłopów 
skrzywdzono. Doniesiono o tern także i x. Bary- 
szowi, lecz on na to wcale nie odpowiedział. 
A przecież ośmiela się narzucać chłopom na ich 
przedstawiciela w parlamencie, a pieniędzy zaro­
bionych na nich w wyżej opisany sposób, używa 
na agitacyę za sobą.

Pielgrzymka do Jerozolim y. Od niepamięt­
nych czasów Ziemia święta była celem pielgrzy­
mek wszystkich katolickich narodów. I  chociaż u- 
trudnioną była komunikacya do Jerozolimy, nie bra­
kło w każdym czasio i wieku pielgrzymów pobo­
żnych, którzy z całą gotowością dzielili trudy i nie­
wygody, by tylko uczcić i oglądać te miejsca, któ­
re stopy swojemi dotknął nasz Boski Zbawiciel. A 
w tym orszaku pątników do Palestyny widzieć 
można było zawsze i piilgrzymów polskich. Odkąd 
Zakon św. O. Franciszka objął s tra t nad Ziemią 
św., wziął sobie zadanie rozbudzać w sercach wier­
nych cześć i miłość do miejsc, uświęconych życiem 
i męką Pana Jezusa. I  oprócz różnych środków, by 
ten cel osiągnąć, obrał i ten, by urządzano od cza­
su do czasu pielgrzymki do Ziemi św. Rok rocznie 
tysiące pielgrzymów różnych krajów spieszy do 
Ziemi św. Brakło tylko dotąd pielgrzymki polskiej. 
Obowiązkiem więc naszym, którym Najwyższy 
Zwierzchnik Zakonu św. O. Franciszka powierzył 
pieczę nad sprawami Ziemi św., zorganizować po­
dobną pielgrzymkę i doprowadzić do skutku. W 
tym więc celu ogłaszamy I. polską pielgrzymkę do 
Ziemi św., mając zamiar wyruszyć z nią z Krako­
wa wr dniu 30 sierpnia br. Podróż cała wraz z 
10-dniowym pobytem w Jerozolimie będzie trwała 
nie dłużej jak 22 dni. Koszta zaś wraz z całkowi- 
tem utrzymaniem wynoszą; Klasą I. 540 koron. 
Klasą II. 460 koron. Klasą III. 340 koron.

Ktoby pragnął wziąć udział w tej pielgrzym­
ce, winien się zgłosić najdalej do 15 czirwca br. 
do O. Zygmunta Janickiego, Kustosza Braci Mniej­
szych w Krakowie, ulica Reformacka 1. 4., gdzi# 
otrzymać może bliższe objaśnienia.

Ruch ogólny przywrócono na linii kolejowej 
Kołomyja Stefanówka, oraz między Białą ezortkow- 
ską a Zaleszczykami Podjęto również ruch osobo­
wy między Stryjem a Ławocznem, oraz Strzyłkami 
a Topolnicą. Wstrzymano aż do odwołania ruch 
ogólny na linii Zagórz-Mezó-Laborcz.

Przygody socyalistów włoskich. Soeyali- 
stom włoskim — jak podaje (Idl-Arheitcr Zeitung 
— nie wiedzie się w ostatnich czasach. Jeden z 
przywódców ich, słynny adwokat Luigi Sałvatori, 
zaaresztowany został w Łych dniach w Genui pod 
zarzutem kradzieży połączonej z oszustwem. Drugi 
agitator, ScarannueCia, sekretarz sooyalistycznej 
giełdy pracy w Medyolanie, ulotnił się, pozostawia­
jąc pustki w kasie giełdy. Trzeciego apostoła 
„państwa przyszłości", signora Ferri, spotkała przy­
goda bolesno-komiczna, Ferri objeżdżał Liguryę, 
wygłaszał odczyty. W  czasie odczytu w Lestri-Po- 
benta, w teatrze Yerdiego, Ferri, uniesiony zapałem, 
nie patrząc gdzie stąpa, w chwili, w której rzucał 
przekleństwo na burżuazyę całego miasta, wpadł 
w otwór w budzie suflera i znikł z oczu słucha­
czy. Epizod ten wywołał liomeryczny wybuch
śmiechu. Potłuczony mówca z trudnością dokończył 
mowy, co chwila przerywanej wesołością słuchaczy.

Tem peratura dnia 20 lutego o godz. 7-mej 
rano W'ynosiła: w Galicyi zachodniej -j 3, we
Lwowie —2, w Tarnopolu —2, w Czarniowcach
0, w Wiedniu -j- 1, w Sałchurgu +  2, w Gracu 
-—2, w Pradze -f- 8, w Tryeście -f- 5, w Abbazyi 
-* 4, w Raguzie -f 6, w Budapeszcie ~j— 1, w 
Berlinie —|— 7, w Hamburgu -t 2, w Monachium
-j- 6, w Zurychu 4  8, w Genewie -! ?, w Lugano 
4  2, w Anglii 4  7, w Paryżu 4  10, w Biarritz 
■+11, w Nizzy 4  5, w północnych Włoszech 4  
we Florencyi + 7 ,  w Rzymie +  3, w Neapolu 
+  7, w Palermo + 7 ,  w Madrycie -+ 8, w Sztok­
holmie + 1 ,  w Petersburgu —2, w Wilnie —- 2, 
w Warszawie -{ 2, w Moskwie — 9, w Kijowie 
0, W’ Odesie 0, w Serajewie — 5, w Bel­
gradzie 4-2, w’ Bukareszcie — 8, w Sofii — 10, 
w Konstantynopolu 4-1, w Atenach -[ 6. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Ofiary. Na kościół w Białce nadesłał p. J  
Zwiernicki ze Zwiernika koło Pilzna 5 koron.

Stan powietrza. T. o g. 7-ąj rano — 2 R. 
w poł. "1- 3 R. w cieniu, +  8 R. na słońcu. Bar. 
752. Idzie w górę. Pogodnie i słonecznie.

Impertynent.
— Robisz mi wyrzuty, że wniosłam ci za mały 

posag! Przecież ja  nigdy przed ślubem nie dawa­
łam ci do zrozumienia, ż« belę mieć bardzo wielki 
posag !

— Et... gadanie! Byłem pewny, że kobieta, wy­
glądająca tak jak ty na wielką panią, musi mieć 
przecie olbrzymi posag!

Niedorzeczności stylowe.
Barwne opowiadanie.
Chodząca niewdzięczność.
('nota uderzająca w oczy.
Kamienne serce.
Paląca kwesty a.
Zaszargana sława.

Egzamin aspirantów na jeduorocznycb o- 
chotników odbył się dnia 18—20 bm., tudzież 21 
stycznia pod przewodnictwem c. i k. majora gencr. 
•ztabu R. Wiedstrueka.

Aprobowani zostali następujący frekwentanci 
trojak, szkoły przyg. A. Dobrowolskiego we Lwo­
wie : Hieronim Drzymałik, Stefan Hryhorców, Gre­
gor Jakubowicz, Bolesław Jarski, Henryk Koczar- 
ski, Józef Królik, Karol Nowakowski, Arnold 
Sclibn, Józeł Sluzar, Michał Terlecki. Nowe kursa 
przygotowawcze rozpoczynają się dnia 1-go mirca. 
Interesowanym udziela informacyi D yrekcja insty­
tutu ul. Podliwskiego 1. 9.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla wszyst­
kich prenumeratorów zamiejscowych prospekt no- 
w ij wirówki, zwanij „Alfa Layal Sęparator", bę­

dącej najnowszym tryumfem techniki mleczarskiej. 
Zastępstwo na Galicyę i skład główny tej wirówki 
ma firma S. A. Bubera Synów we Lwowie.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu, uprawniającego do jednorocznej służby wojsk.

t, zn. „ I i it^ l l iget izpri i fung  4
rozpoczyna się z duiem 1 marca b r. w o. k. rządowo- 

konces. Zakładzie wojskowo-naukowym

St, D o b r o w o l s k i e g o
Lwów, ul. Pocllewskiego I. 9 .

Progromy i wykaz aprobowanych bezpłatnie i franco.

135 a p>  o h o w a  n y c h !
Widowiska i koncerty.

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Sta­
rościc ukarany" Nowaczyńskiego. — W sobotę po­
południu „Przeor Paulinów," czyli „Obrona Często­
chowy," obraz historyczny Juliana z Poradowa. 
Wieczorem „Cyganerya.," opera Pucciniego, gościn­
ny występ Ireny Bohuss i Ang. Dianni. — W  nie­
dzielę popołudniu „Ptasznik z Tyrolu," operetka 
K. Zellera. Wieczorem „Moralność pani Dulskiej". 
— W  poniedziałek wznowienie „Upiory," dramat 
H. Ibsena. — We wtorek „Zygfryd". Gościnny 
występ Al. Bandrowskiego (Zygfryd). — We śro­
dę „Nora" Ibsena. ■— We czwartek, w piątek, 
w sobotę popołudniu, w niedzielę popołudniu, jako- 
teź w poniedziałek wieczorem występy włoskiej 
opery dziecięcej. — W  sobotę wieczorem „Zyg­
fryd". — W  niedzielę wieczorem „Moralność pani 
Dulskiej".

Repertuar teatru krakowskiego. W  sobotę 
„Zganarel," kom. w 1 akcie Molióra, „Król Kan- 
dantes," dramat w 3 a. A. Gide’a. — W  niedzie­
lę popołudniu „Oj młody, młody!", krotochwila w 4 
aktach Al. hr. Fredry (syna): wieczorem „Zganarel" 
i „Król Kandantes". — W  poniedziałak „Mężczy­
zna," sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej.

Colosseum Hermanów. Od 16 do 28 lutego. 
Trupa Sgngalezów z wyspy Ceylon, widowisko 
etnograficzne. — l lw n p sti Bumsti? salwy śmiechu 
ekscentr. Rece & Priyost,. — Les Franęois. naj­
znakomitsi ekwilibryści świata. — Wesoły Ignaś, 
wodewil. — 10 wspaniałych nowości. W niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka,
* Z  opery. Na wielkie dzieło, bo na „Zygfry­

da" Wagnerowskiego, targnęła się wczoraj Dyre- 
kcya naszego teatru miejskiego, i z radością i 
z dumą skonstatować musimy, że wywiązała się ze 
swego zadania prawie zupełnie dobrze. W  operze 
tej są trzy role męskie ogromnie ważne, mianowi­
cie : Zygfryda, Wędrowca i Mimego, oraz jedna, 
niesłychanie poetyczna i piękna rola kobieca, mia­
nowicie Brunhildy. Dwie inne role m ęskie: Al- 
beryka i Fafnera są już podrzędniejszego znacze­
nia, jakoteż i rola kobieca Erdy. Owóż z ról 
męskich wypadła niezrównanie pięknie rola Zyg­
fryda. P. Bandrowski dał nam postać tak wspa­
niałą, iż może drugiej takiej nie ma dziś na ża­
dnej scenie europejskiej. Był przy głosie, śpiewał i 
grał tak, że  ̂tylko słowa najwyższej admiracyi mu 
się należą. Ze takim będzie p. Bandrowski można 
się było spodziewać; ale że doskonałą wypadła 
rola Mimego, to było dla nas prawdziwą niespo­
dzianką i p. Malawskiemu powinszować jej musi­
my z całego serca. Artysta ten ma do ról chara­
kterystycznych wrodzony talent, wycieniował też 
swoją partyę tak mistrzowsko, że z przyjemnością 
jej się słuchało. Natomiast z roli Wędrowca nie 
wykrzesał pan Okoński tej pierwszorzędnej po­
tęgi jaką w nią włożył autor. Dyrekcya powinna 
była wysłać p. Okońskiego do Wiednia, aby zoba­
czył, co z tej roli robi Demutb. Jest on tam pra­
wdziwym bogiem pogańskim i w operze odgrywa 
rolę niesłychanie czynną, znamienną,, tymczasem p. 
Okoński zrobił z niej melancholika; który plącze 
się po scenie nie wiedzieć po co i na co, bez po­
żytku dla siebie i dla całości.

Pani Gembarzewska zrobiła z roli Brunhildy 
postać tak poetyczną i piękną, śpiewała tak cudnie, 
że stała się zupełnie godną partnerką Bandrow­
skiego, a to — zdaniem naszem — jest największą 
pochwałą, jaką można powiedzieć o artystce, wystę» 
pującej w operze wagnerowskiej. Jesteśmy też naj­
mocniej przekonani, że takiej, jak wczorajsza, Brun­
hildy, któraby łączyła prześliczny śpiew z piękno­
ścią i poezyą postaci, jakoteż z niezrównaną szla­
chetnością gry mimicznej, nie znaleźlibyśmy dzi­
siaj — podobnie, jak takiego Zygfryda, jak Ban­
drowski — na żadnej scenie. Przynajmniej Wiedeń, 
ani Drezno nie mają teraz takiej Brunhildy.

Malutką rolę Alberyka odegrał i odśpiewał 
dobrze p. Ludwig. Rolę Fafnera śpiewał bardzo 
źle jakiś głos tremolujący, bezdźwięczny, nie mają­
cy W sobie ani grozy, ani potęgi. Na szczęście rola 
ta jest epizodyczną, pojawia się tylko raz i tylko 
na kilkadziesiąt taktów. Również źle wypadła epi­
zodyczna rola Erdy.

Wystawa opery była bardzo dobra. Wszystkie 
czarodziejskie efekta wypadły podług woli autora; 
smok wyglądał strasznie, efekta świetlne były od­
powiednie. Orkiestra grała wyśmienicie. To też do­
brze zrobiła publiczność, że dwukrotnie wywołała 
p. Riberę, chcąc mu podziękować za tak dobre 
wyćwiczenie orkiestry.

Opera skończyła się o wpół do 12-ej. Owóż 
publiczność nasza nie jest ani tak zapaloną do mu­
zyki, żeby mogła słuchać jej przez cztery i pół 
godziny, ani tak prowadzącą życie nocne, żeby 
mogła siedzieć w teatrze niemal do północy. Pro­
ponujemy tedy dyrekc.yi, aby zupełnie skreśliła 
trzecią odsłonę, gdyż dla fabuły jest ona bardzo 
mało potrzebną, a nie zawiera w sobie takich mu­
zycznych niezrównanych piękności, jak inne akta 
tej opery. Do tego na naszej scenie monotonny 
śpiew Wędrowca i jeszcze bardziej monotenny 
śpiew Erdy, nużą słuchaczy do tego stopnia, że nie 
mogą potem z całą swobodą umysłu słuchać i oce­
nić przepięknej czwartej odsłony. Po skreśleniu 
odsłony trzeciej, jakoteż po skreśleniu zagadek da­
wanych Wędrowcowi przez Mimego, których u nas 
Wędrowiec nie potrafił uwypuklić, moźnaby sna­
dno doprowadzić do tego, że opera kończyłaby się 
o 10-tej. A wówczas śpieszyłyby na nią tłumy, 
jako na arcydzieło pierwszorzędnej wartości. .

Zaznaczyć jeszcze winniśmy, że Dyrikcya w 
sumienności swojej, aby jak najbardziej przedstawić 
W agnera bez uszczerbku, była tak oszczędną w 
skreśleniach, iż nawet za oszczędną. Może więc 
śmiało, bez zasłużenia na jakikolwiek zarzut, doko­
nać tych skreśleń, które my jej radzimy, a które 
ogromnie podniosą popularność Zygfryda w naszem 
mieście.

Część ekonomiczna
W iedeń 20 lutego.

(Z). Tendencya giełdy była dziś podzielo­
na. Podczai gdy w w alorach m iędzynarodowych, 
zależnych od zagranicy , przew ażała zniżka, pa­
now ał ruch  bardzo ożyw iony na ta rg u  w alorów

przem ysłow ych i lokalnych, a wiele z nich pod­
niosło się w kursie. Na pierw szy p lan  w ysunę­
ły  się akcye przedsiębiorstw  żelaznych, dzięki 
ogłoszeniu bardzo korzystnych cjrfr b ilansu T o­
w arzystw a alpejskiego. Także praskie akcye 
żelazne podniosły się o 17 koi’on.

Ta haussa walorów żelaznych na  targu  
tu tejszym  uderzała tem  hardziej, że w Glasgo- 
wie by ł duży spadek kursu  w arran tów  żela­
znych. Podobno jednak  powody tego spadku są 
czysto spekulacyjnej natu ry .

Nowy układ subw encyjny, zaw arty  m ię­
dzy rządem  a „Lloydem ", a zatw ierdzony przez 
parlam ent, otrzym ać m a już tym i dniam i san- 
kcyę cesarską. Bezpośrednio potem  w ypuszczo­
ne zostaną na ta rg  nowe akcye „L loyda" w 
ilości 36.000 sztuk.

Z R zym u donoszą, że na radzie m inistrów  
postanowiono wnieść w parlam encie p ro jek t 
ustaw y, zniżającej clo od n afty  im portow anej 
do W łoch z 4S na 24 lir od cen tnara m etry ­
cznego. Spodziew ają się tu  powszechnie, że sku­
tk iem  tego zniżenia zw iększy się znacznie eks­
port n a fty  austryackiej do W łoch.

tełbgbamT T przegladd".
(Depesze poranne).

Poznań. Przed tu tejszą Izbą karną  toczył 
się dziś proces przeciw ko 14 członkom głów ne­
go zarządu S traży, oskarżonym  o przekroczenie 
ustaw y o stow arzyszeniach. Oskarżenie obejmo­
wało przewodniczącego S traży  Kościelskiego, 
posłów Dziembowskiego, M iełżyńskiego, M izer­
skiego, S tychla, adw okata Seydę, ks. Zdzisława 
C zartoryskiego i inDych. Z w yjątkiem  członków 
parlam entu  i Sejmu, przeciw  k tórym  postępo­
w anie na razie w strzym ano, skazano pozostałych 
oskarżonych na  grzyw nę po 30 m arek.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Według prowizorycznie zestawionej 

listy wyborczej m. Krakowa do parlamentu, ogól­
na liczba uprawnionych do głosowania dochodzi do 
15639. Poszczególne okręgi wyborcze wykazują na­
stępujące cyfry: „śródmieście" 3123, „Kraków" 
2667, „Kleparz" 2654, „Wesoła" 2722, „Kaźmierz" 
4463. — Kongregacya kupiecka zwołała na ponie­
działek posiedzenie w sprawie podwyższenia opłat 
pocztowjTch i telefonicznych.

Poznań. R egencya pozn. z przyzwoleniem  
m inisterstw a ośw iaty nakazała od W ielkiej nocy 
przyjm ow ać do szkół średnich ty lko tak ie  dzie­
ci polskie, k tó re w ykażą, że język  niem iecki 
rozum ieją dostatecznie, aby m ogły odpowiadać 
na zadaw ane pytan ia.

W arszawa. Prawd. Wiestnik doniósł, że 
car rozkazał przedłożyć uchw ałę rady  m inistrów  
w spraw ie w yłączenia wschodnich powiatów 
gub. siedleckiej i lubelskiej z K rólestw a P o l­
skiego do prawodawczego rozpoznania w listo­
padzie st. st. 1907. D zienniki warszaw skie za­
znaczają, że decyzya ta  rów na się zawieszeniu 
spraw y na czas dłuższy.

Kamieniec Podolski. W ybory  trw ają  już 
trzeci dzień i jeszcze nie są ukończone. D otych­
czas w ybrano 7 posłów. W łościanie głosy swe 
rozbili. Między w ybranym i znajduje się jeden  
Polak, dr. W incen ty  Lisowski; jeden z w ybra­
nych włościan, Solowi ej, je s t katolikiem . Prócz 
tego w y b ra n i: pop H ryniew icz i w łościanie
Rohoza, Moroz, K a ta rzy ń sk i i Dubonos.

Odessa. Jen e ra ł K au lb ars  powołał rek tora, 
dziekanów, profesorów uniw ersy te tu  i dy rek to ­
rów szkól wa TAT&d^, u.?, k tó re j zapew iai, i i  
w ydane zostały wszelkie zarządzenia, aby za- 
pobiedz ponow ieniu się napadów  na studentów . 
K a u lb a rs  przyobiecał dbać o to  usilnie, aby 
niepokoje się nie pow tórzyły  i prosił uczestni­
ków n arady  o w yw arcie w pływ u -w tym  kie­
runku, by studenci un iw ersy te tu  i młodzież 
szkolna zaprzestała strejku.

Petersburg. A kadem ia um iejętności i un i­
w ersy tet w ybra ły  na członków rady  p a ń s tw a : 
prof. Eugeniusza Trubeckiego (p arty a  pokojo­
wego odrodzenia), "Wasiłiewa (kadeta), członka 
pierwszej dumy, M aksym a Kowalewskiego, re ­
k to ra  un iw ersy te tu  w Moskwie, M anuitow a (ka­
deta), G rim m a (kadeta), W ernackiego (kadeta, 
członka akademii).

Petersburg. Obliczenie kartek wyborczych 
ukończono późno w nocy. We wszystkich okrę­
gach miasta Petersburga zwyciężyli przy pra­
wyborach kadeci. Ze 160 wybranych „wyborców" 
jest 150 kadetów, 9 członków lewicy, 1 paździer- 
nikowiec.

Petersburg- O stateczny w ynik wyborów 
do dum y jeszcze nie je s t ustalony, ale teraz 
ju ż  uchodzi za rzecz pew ną, że kadeci będą 
rozporządzali znaczną większością.

Petersb. A gencyę upow ażniono do ogło­
szenia, że absolutnie fałszyw ą je s t wiadomość, 
rozpowszechniona przez jeden  z zagran icznych  
dzienników, jakoby  w Carskiem  Siole odbyła 
się konfereneya, na  k tórej postanow iono na­
tychm iast po zebraniu  się dum y przedłożyć 
jej program  rządow y i rozwiązać ją , g dyby  te ­
go program u nie przyjęła, a nad całą R osyą za­
prowadzić d y k ta tu rę  z w. ks. M ikołajem  Miko­
łaj ewiczem.

W arszawa. Podania kandydatów  zjedno­
czenia postępowego Świętochowskiego i K rzy ­
wickiego o przyznanie im cenzusu wyborczego 
w 8-ym  okręgu m iasta "Warszawy, pozostały 
bez skutku. T ym  sposobem w ybór ich uległ 
uniew ażnieniu. Poniew aż z kolei najw iększą 
liczbę głosów otrzym ali w  8-ym  okręgu k an ­
dydaci koncentracyi narodow ej: prof. Maksym. 
Białowiejski i dr. S tanisław  K urtz , oni więc 
w ejdą do koła warszaw skich wyborców i zw ię­
kszą w niem  liczbę głosów koncen tracy i naro­
dowej do 54, wobec 26 postępow ych.

Berlin. Koło polskie ukonstytuow ało  się 
w następujący  sposób: Prezes ks. F erdynand
R adziw iłł, w iceprezes Leon Czarliński, sekre­
ta rz  Jan ta-Półczyński, zastępca sekretarza  Na- 
p ieralski, kw estor Sas Jaw orski. Do komisyi 
parlam entarne j weszli ks. R adziw iłł, Czarliński 
i dr. Skarżyński, jako  zastępcy hr. M ielżyński 
i X . B randys.

Hock van Holland. Z osób, k tóre zg inęły  
na parow cu „B erlin", w ydobyto do wczoraj 
godziny 6 wieczorem 33 trupów , w tem  zwłoki 
6 kobiet i jednego dziecka. W edług  ostatn ich  
wiadomości, na  szczątkach parow ca znajdują 
się ieszcze 4  osoby, jednakow oż łodzie ra tu n k o ­
we nie m ogą się do nich zbliżyć. Część poczty  
ry b acy  odnaleźli.

W  chw ili nastan ia  nocy praw ie pew nem  
było, że je s t jeszcze k ilku  ludzi na  szczątkach 
rozbitego okrętu, k tó re  niezupełnie jeszcze zni­
k ły  pod wodą. R atunkow a łódź parow a przez 
cały  dzień w znaw iała usiłow ania podpłynięcia 
ku  rozbitkom , ale w szystkie p róby b y ły  da­
remne. O północy łódź jeszcze raz m iała w y­
płynąć, gdyż m orze się trochę uspokoiło. K a ,

p itan  m iał nadzieję, że uda m u się zbliżyć 
do okrętu. D otychczas w ydobyto  35 trupów .

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Pzzyjechali dnia 22 lutego. Radzca K. Miibl- 

ner z Borszczowa. Pp. Niezabitowscy z Lanek. B. 
Ujejski z Sewerynki. B. Heller z Borysławia. P. 
Madejski z Jaj. K. Łukasiewicz ze Stanisławowa. 
P. Tauszyński z Bakowiec. K. Jaworski z Ostrow- 
ezyka. A. Pędraeki z Turk*. P. Szaszkiewicz z Rze­
mienia. Dr. Berlstein z Delatyna. Dr. Morawski z 
Krakowa.

H O T E L  FR A N C U SK I.
Lwów — Plac M aryacki.

Bestunracya. Pokój do śniadań, Wszelkie teina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 22 lutego. B. Besztyga z 
Krakowa, P. Gerber z Reinscheidu, I\. Muller z 
Wiednia, R. Schaefer z Lipska, S. Brandstetter 
z Bielska, A. Langsner z Stanisławowa, H. Liittick 
z Hamburga, S. Herzig z Przemyśla, O. Wessoly 
ze Złoczowa, K. Dziewolski z Krościenka, M. Telt- 
schik z Wiednia, M. Maryańska z Wołynia, E. 
Kaufmann z Gracu, F, Ohmann z Wiednia, N. Soł­
tysikowie ze Stryja, E. W erner z Oderberga, E. 
Schwarz z Berlina, M. Holłender z Wiednia, W. 
Holy z Pragi, Z. Fertig z Rzeszowa, M. Borgonicht, 
J. Rosenberg z Wiednia.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

ftok  założenia 1853.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod iirm ą;

A U G U S T  SGBELLSNBERG & SYN
ui Karola Ludwika 1

poleca do losowania 1 marca 1907  
P R O M E S Y  

na losy m iasta W iednia po koron 15.50. 
G łów n a w ygran a  K. 3 0 0 .0 0 0 .

Losy oryginalne za gotówkę po najdokładniejszym 
kursie dziennym lub w spłatach miesięcznych po K. 20. 

Wydawnictwo e»z ty losowań „s ad/.iej t “.

Budapeszt 21 lutego. (G iełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na kw iecień 7'51—7'52, na maj 7’54— 
7'55, na październ ik  7’88—7’89; żyto na kw ie­
cień 6'82—6’83, na  październik  6-80—6‘81 ; o- 
wies na kwiecień 7 '46—747, na październik  
6’66—6-68; kukurudza na  mej 5 '20—5*21, na 
lipiec 5-36—5'37. R zepak  na sierpień 13'25— 
13'35. — O ferty na pszenicę : m ierne. — Chęć 
kupna: słaba. — Usposobienie : spokojne. — 
P o g o d a : w iatr, lekki mróz.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 22 lutego.

Marki 117.62, renta majowa 99.05, węgierska 
renta koronowa 9540, akcye: austr. zakł. kredyt. 
683-50, węg. zakł. kred. 837-00, anglobanku 317-25, 
uniońbanku 588-00, bankvereinu 569,00, landerbankn 
4b8 UL. Witń pahśń®. e.-A*; 4‘ćWJO, ak««4
kolei Elbefhal 000-00, fabryki broni 00000, tytoniowe 
000'00, alpiny CĆ4.50, Rirna Mnranyi 573’50, prag. 
T. żel. 0000'00, losy tureckie 175.75, ruble 253.50. 
Usposobienie: spokojne.

5*/„ renta rosyjska na r. 1907 ,84-80.
W arszawa. Listy zastawne 4 l/ł °/0 Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 88.60. Listy zastawne 5fl/0 m. Warszawy 
87-85, takież 4 '/ i °/0 82-90.

L -A w  22 lotego. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A licye  za 100 K . : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron —.— do — — Kolej dworsko-Czern Jaska 
po 400 kor. 577.— do 682.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 5C300 do 593 00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — -  do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 500'—- Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 115-—140.—.

L is ty  z * s t« w iłe  za 100 K .: Banku hipot. galic 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem 110 50 do 111 20 
4 i pół proc. los. w 60 lat 100 50 do 101 20, 4 proc los. 
w 60 lat 9740. do 9810. Banku kraj, 4 i pół proc. los w 
51 lat 101 50 do 102 20. Banku kraj 4 proc. los w 67 lal
98 80 do 98 70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98 80 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poi latach 93 80
do —.—,4  proc. los w 56 lat 97-80 do 98‘50.

O l.Ii* i za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro.
99 30—100 00 Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 102 00 
do —•—. Kom. Banku kraj. 4t/«Vo (3-ej emisyi) 100.70 do 
10140 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 97 30 do 98 00. Pożyczki kraj. z r 1878 
proc. —.— do —.— 4 pr c. z 1893 r. 98 00 —98 70, mia­
sta Lwowa 4 proc. 95 50 do 96 20, 4% bez podatku
(konwers.) 98 10 - 98.80,

M o n e tr.  Dukat cesarski 1P26 do 1142. Napoleon- 
dor 19-04 do 19-25. 100 ruble rosyjskie papierowe 252 00 
do 254 00 100 marek ni endeckich 117-40 do 117-90.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.
P n y c h o d z ą  d o  Ł w o w t s

Z Krakowa: 2.31*, 1 .30, 8  40*, 6.50* 8-45, 5.25, 9.90* 
Z Rzeszowa: 10.85.
Z Podwcłoczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2.2G, 

5.50. 10,30*
Z Podwołoczysk na Podzam cze: 2  0 5 , 7.00. 11.85, 6.25, 

10.12*.
Z Czerniowiec: 12.20*, 1.40, 6.10, 5.45, 0.05*.
Z K ołom yi: 10.f>6.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławoesnego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tnchli: 8.55.
£ Beli -a: 4.50.

O dchodzą i f  L rsow a:
Do Krakowa 8 .2 3 ,1 2 .4 5 * . 2 .45 , 4-05*, 8.85,6.35*, ll.OC * 
Do Rzesiowa: 4.05.
Do Podwołoceysk z dworoa głów nego: 6.20, 10.55, 2.21, 

6.15*, 9.50*.
Do Podwołocaysk z Podzamcza: 2 .3 8 , 6.85, 11.15, 6.3T 

10.08*.
Do Czerniowieo. 2.51, 2 .4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40 .
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7-25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.61*.
Do Kołomyi i Żydaaaowa: 3.80.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05*.
Dc Ławocznego: 7.80, 2.80, 6.25*.
Dc Bełżca 10.45.
Do Stanisławowa, Czortkowa. H usia tyoa: 9.10*.
Do Janowa 8.14

U w a g a .  Pooiągi pośpiestne drukowane z% literami 
tjnztemi; pociągi nocne ©znaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. G wieozór do 5 tnm. 59 rano



PRZEGLĄD z aria 23 Lutego 190/.

36)

U k a r a n a  d u m a .
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).
— Vere, Y ere — zabrzm iało na  ustacli k o ­

b ie ty , z nam iętnym  w yrzutem  — dlaczego m nie 
zasmucasz tak  ciężko? Czemu ziozum icć mnie 
nie chcesz ? K im że ja  jestem , abym  ciebie p o ­
tępiać, lub  sądzić m ogła?  Yere, jeżeli miłość 
moja, zam iast ukojeniem  i pociechą w cierpie­
niu, m a ci być w ieczn:e bolesnym  w yrzutem  
tylko, w cóż, ukochany, zam ieni się w tedy  
szczęście moje, jak iem  będzie dalsze me życie? 
"Wszak dziś stanow im y ty lko  jedno  istnienie, 
jed n ą  całość, tw oja więc radość musi być moją 
radością zarazem , twój sm utek moim sm utkiem . 
Czy wobec tego mogę być spokojną, g dy  tfy 
cierpisz, czy mugę się uśm iechać, jeżeli ty  uśm ie­
chu mego nie dzm lisz? O, Yere, jeżeli chcesz, 
abym  sobie w iecznych nie rob iła  w yrzutów , 
m usisz m i dać dowód, że przyw iązanie moje 
przynosi ci spokój, a nie rozgoryczenie.

Mówiła z tak im  zapałem , pozbaw ionym  
wszelkiego sam olubnego odcienia, iż słowa jej 
posiadały pew ną moc przekonyw ającą. Moc ta  
w zrastała  w lagodnem  dotknięciu je j rąk, k tó ­
re głowę chorego p rzyciągnęły  do siebie, w tk li- 
wem spojrzeniu aksam itnych  źrenic, w po ca­
łu n k u  wreszcie u st różanych, m ówiących o 
szlachetnem  przebaczeniu krzyw d w łasnych i 
urazy. Pieszczota ta  złożona n a  czole młodego 
człowieka, w strząsnęła nim  do głębi- łam iąc o- 
sta tn ie  zapory, druzgocąc mozolnie pod trzym y­
wane panow anie nad sobą Ja n k a  poczuła 
dreszcz nerw ow y, k tó ry  w strząsnął całą jego 
postacią, posłyszała stłum ione łkan ie  rozryw a­

jące  p iersi, a  równocześnie łzy  gorzkie po to­
czyły się po licu  C ourtenay?a.

D um ne serce m ężczyzny upokorzone szla­
chetnością, z ja k ą  m u przebaczano, we łzach 
ty ch , now y chrzest znajdow ało.

Jan k a , pojm ująca dobrze jeg o  uczucia, 
rozum iejąca irzę  w strząsającą  n im  w tej 
chw ili, w idziała, iż dalsze słow a d o tk n ęły b y  go 
boleśnie. "W m ilczeniu też  jedyn ie , próbow ała 
łagodną pieszczotą i m agnetyczną  siłą spojrze­
nia ukoić jego  wzruszenie.

Poddanie się w łasnej słabości nie leżało 
jed n ak  w na tu rze  V ere’a. Moc panow ania nad 
sobą była m u ta k  w rodzoną, iż na  krótko ty l­
ko zam ilknąć m ogła, obejm ując napow ró t prze­
w agę nad w alk ą  w ew nętrzną, nad  w zrusze­
niem  o ty le  głębok>em, i i  m cgło zachw iać sła­
be jeszcze jeg o  zdrowie. J a n k a  uczuła się prze­
rażoną na chw ilę śm iertelną bladością, jak a  o- 
k^yła jego czoło, zachw ianiem  się i pochyle­
niem  całej postaci, w alka jed n ak  trw a ła  m inu- 
tę  ty lko i Vere b ladem ’ ustam i uśm iechnął się 
do niej znowu.

— D aw ni-j byłem  dla ciebie opieką i pod­
porą — w yrzek ł sm utn ie — dziś role się zrc ie- 
n iły  i ty  m usisz być d la m nie źródłem  pocie­
chy. Przebacz, Jan in o , że i ten  jeszcze ciężar 
w kładam  na ciebie.

— Ach, Vere, czemuż nie chcesz zrozumieć, 
że nie mogę przebaczyć tego, czego nie pam ię­
tam , o czern zapom niałam  oddaw na. Dlaczego 
nie możesz zaufać mi, najdroższy ?

Podniósł ku  niej p iękne swe oczy, nace­
chow ane w yrazem  nieokreślonej słodyczy i m i­
łości, g łów ka J a n k i pochyliła się, a usta  ich 
sp lo tły  w długim , gorącym  pocałunku. B yła 
to  niem a przysięga zadośćuczynienia, zadatek 
ufności i w iary , z ja k ą  chcieli now e rozpocząć 
życie. D ługi ten  uścisk, zm azując wszelkie da­

w ne grzechy, rozpoczynał epoką szczęścia dla 
m ęża i żony.

R O Z D Z Ia Ł  X IV .

Proces k rym inalny  przeciwko R obertow i 
G ale o zam ach m orderczy n a  C ourtenayra w y ­
pad ł w  czerwcu, a zatem  w sam ym  najw yż­
szym  w irze londyńskiego sezonu, gdy zgrom a­
dzona. szlachta z całego kraju , nadając stoliey 
blask  i świetność, żywo się równocześnie za j­
m uje każdym  nowym  w ypadkiem . Spraw a l i­
chw iarza w zbudziła też ogólne zajęcie, k tóre 
doszło do gorączkowego zainteresow ania się 
praw ie, gdy  ty lko  publiczność spostrzegła, iż 
n a  dnie zam achu k ry je  się rom antyczna kisto- 
ry a  -ednej z najp ierw szych rodzin w kraju .

W  sam dzień rozp raw y , sa la ’sądow a zosta­
ła  przepełnioną od gó ry  do dołu przedstaw icie­
lam i arysto k ra ty czn y ch  kółek stolicy.

— (Jo za niezw ykła zdarzenie — mówiła 
hrabina. D askm ore do swojej sąsiadki, lustru jąc 
zebraną w sali sądowej publiczność. — Nie 
może mi się pom ieścić w głowie, iz żona Ve- 
re :a C ourtenay  m a być córką, owej pięknej 
W eroniki C ourtenay, k tó rą  pam iętam  tak  do­
brze. W szak  to  ona uciek ła z jak im ś włoskim  
m alarzem , jeżeli się nie mylę.

— T ak  mówiono ówcześnie -— przyznała, o- 
bok siedząca dam a, poruszając niedbale wa­
chlarzem . — Oskarżony kochał się w mej po­
dobno, dlatego przez  zemstę dziecko jej w y­
k rad ł. Ta m ała m a być cudow nie piękną,

— W  tak im  razie m usi być podobną do m a­
tki — zauw ażyła hrab ina . — Poznam y ją  pe­
wno, bo ehoćiaż m ąż i rodzina w stydziła je j 
się dotąd, dziś dla niedopuszczenia dalszych 
plotek , pow inm by ją  bezzwłocznie przedstaw ić 
w tow arzystw ie.

— N a dnie tego w szysfl iego k ry je  się coś

jeszcze — uzupełniła lady  K la ra  G aston, p rz y ­
kładając lo rnetkę  do oczu, aby  lepiei sa*ę całą 
zlustrow ać. — Inaczej nie w ierzę, by  człowiek, 
m ający ty le  dum y rodowej, co Y ere C ourtenay, 
mógł się dać usidlić kobiecie, k tó rą  uw ażał za 
córkę tak iego  osławionego lichw iarza.

— A ch m oja droga, m ężczyźni są w szyscy 
jednacy  — zauw ażyła hrab ina, w zruszając ra ­
m ionam i. — K tóż może spuszczać się na ich ho ­
nor lub dumę, gdy  spo tkają  na  swej drodze 
isto tę  ta k  niebezpiecznie p iękną, jak ta  m ade- 
m oistlle dalPA ste ? Ma być uosobieniem  połu­
dniowej u rody  i wdzięku, pojm uję przeto, że 
się w niej zakochał, chociaż równocześnie n ie­
zupełnie w ierzę, aby  by ła  jego  żon?.

I  cała sala roztrząsała  w ten  sposób po­
stępek  V ere‘a, nicow ała najtk liw sze jogo uczu­
cia, najbardziej poufne szczegóły życia  domo­
wego Jed n i po tęp iali go stanowczo, m ni na  
w zór powyżej przytoczonej rozmowy, zacho­
w yw ali zdanie neutra lne, czekając o ile proces 
spraw ę wyśw ietli.

D la C ourtenay 'a  to rzucenie rękaw icy  
plotkom  i kom entarzom  istną  było m ęczarnią. 
Czuć się przedm iotem  szyderczych uw ag lub 
współczucia, to  dla tak ich  ja k  jego charak terów , 
najsroższa próba ogniowa.

Znosił j ą  z wyniosłem  m ilczeniem, a cho­
ciaż czasem sarknął na  to w dzieranie się pu- 
piiczności w  najskry tsze ta jn ik i jego  m yśli, 
wogóle jed n ak  wszystko, co go obecnie spoty­
kało, przyjm ow ał jak o  słuszną karę  za w iny 
przeszłości. D la tych , k tó rzy  m u w inszowali 
chwilowego przyjścia do zdrowia, b y ł zimno 
g  'zeczny, bo czuł, że szczerą m ogła być ty lko  
radość m ałego kółka przyjaciół, reszta  cieszyła 
się skrycie, iż człowiekowi, obdarzonem u tak  
szalonem  szczęściem, raz się przecie noga po­
ślizgnęła.

"Widząc spokojną, pow ażną jego postać,

nikt. prócz czarnow łosej Jan k i, patrzącej ~nś6 
n iego z poza jedw abnej firanki rzęs czarnych, 
nie b y łb y  odgadł w  całej sali sądowej, ile go 
k osztu je  m oralnie pow olne roztrząsanie tej w ła­
śnie k a r ty  w życiu, o  k tórej istn ien iu  sam  b y ł­
b y  p ra g n ą ł zapom nieć.

R o b ert Gale p rz y zn a ł się do w iny, poda- 
rąc je d n a k  rów nocześnie jak o  okoliczność ago- 
dzącą,, bezw iedne uniesienie, k tó re  C ourtenay 
d rażn ił rozm yślnie, aby  gc do w ybuchu dopro­
w adzić. P rzy tacza j, iż zaniepokojony losem w y­
chów  in k i, p y ta ł  najgrzeczniej młodego czło­
wieka, o ni a, w zam ian zaś dostał zniew ażająco 
im p ertjn ien ck ą  odpowiedź, w k tórej Vere, b r y ­
zg a jąc  m a w  oozy niskiem  urodzeniem , odm a­
w iał w szelk ich  objaśnień.

— T rudno  się dziwić — ciągnął obrońca ( la­
le'?., źe  posłyszaw szy to k lien t m ój, zaw rzał 
gn iew em , ̂  zrozum iał bowiem powiedzenie tak , 
ja k  je  p o jm ^  tu  wszyscy, a mianowicie, iz da- 
ma, w ystępu jąca  obecnie jak o  m ałżonka pana 
C ourtenay  a, m usiała n ią nie być ówcześnie ; 
m usiała, inne w zględem  niego zajm ować stano­
wisko.

W  sali dało się spostrzedz leknie porusze­
nie, a później cisza głucha. Zdaw ało się, iż pu ­
bliczność cała oddech w strzym uje, a równocze­
śnie se tk i oczu skierow ały  u ę  ku  wyniosłej 
postaci V e re a  Courtenay"a. Próżno jedna t  
chcieli tam  wyśledzić jak iekolw iek  wrażenie. 
A ni jed en  m uskuł nie d rgnął w rysach m ło­
dego a ry s to k ra ty , an i razu  pow ieka nie po ru ­
sza ła  się naw et, pomimo, iż fa la gorącej krw i 
sp łynęła  m u do serca na  dżw i-ęk ty ch  słów, 
k tó re  Jance , a tern sam em  i jem u obelgę niosl

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ludw ika Juliusza tSt&dtumlleea
H o t e l  I P ł

poleca Cognac firmy Maryi Brozerd 
& dnger w Bordeaux.

f » A T O ? T V
'Tszystkich krajów wyjednywa i spwn-ężi

M. G r E L B H A U S ,
Inżynier i zaprzysiężony rzeczoznaw ca

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(naprzeciw  «. k. urzędu patentow ego.) — ............ —~ *

K a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a
C id z le n n e  koncert muzyKi wo|okowe|.

Pco*ątck o 9. godtini* wieczor-sm -------- —--------- — -----—  ------------------ — —

C. k. nadworny
jkiT

R f O I T K A R
w e L w o w i e

O tw o rzy ł osobny o d az ia ł ze uw.ecznSkami e lek tryczn e* 
mi I g;._owemi a I. p ię trze , k tó re  są w edle najnow szych  

w zorów  nadzw ycza] gustownie w ykonane.
Świeczniki całe kryształowe elektryczne i gazowe dla każdej ilo­

ści świateł żarowy eh.
Żarówki różneko systemu i napięcia.
Siatki gazowe i apirytusowe , , B atys t", przewyższające wszyst­

kie inne wyroby.
Palniki spirytusowe „ R a d i a l n a "  do siatik Au rowskich, prze 

wyższające oświetlenie gaz we, bardzo łatwe do O D sługt, nie zakapoają 
gia*ek i są naj.ańszem i najlepssetn na prowincyi oświetleniem Bys- 
temu Auera.

Spirytus denaturowany powinien być 93-95* silny.
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Miastowe Biuro o. taustr. Kolei Państwowych
we Lu o wie, Pasaż Hausmana 9.

W y d s )© *

B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E
(?k.ł>rscbainhefty) k o m b in o w a n e* o k rężn e  (Kundreise; i powro*  
tn J do wszystkich ze wszystkioh inaczniejssyoh miejscowoś-i Eu- 
repT z ważnością 4 3 —6 0  I 9 0  dni I o p u stem  od 12—3 5  p ro ­

cen t ol cen normilnyeh
Wo W ie i ln la  z nażuoScią 45  diii.

Na o b e c n y  s e z o n
się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy­

stkich miejscowości południowych jak :
3 ia r liz , FJmne (A b b azyl) W en ecy l (Lido), T r iestu , C j - 

pri, N ea p o lu , H lzzy. F io re ticy i, R zym u eto.
Dc Karlabstdu, W r o c łi w ia, D -ezn a , L ip sk a , B erlin a , S re  

m y, H am bu rga. P a ry ż a  * waicośoią 4 6 —6 0  1 90  dni.
BILETY KARTONOWE

z w y k le  d o  w s z y s tk ic h  s ta r y !  w k r a ju  t -tagT u n icą .

Sprzedaż w szelk ich  rozk ład ów  ja zd j i p rzew od n ik ów .
Zamówione bilety  na prow neyę w ysyła się za zaliczką 
pocztow ą lub tc i  za pośrednictw em  odnośnej staoyi kolej.

P r*7  zamówieniu biletn zcsitroialnego należy ca ,esł i  4 ko­
rony ia.:> c i podał dzień, od którego b.let ma być ważnym.

K opltalifcci
i posiadacze losów, zechcą zażądać nume­
ru  okazowego „Gazety handlowej". Abo­
nament ud dziś do końca 1907 włą-znie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

D la W łaścicie li lasów. Celem za­
kontraktowania znacznej ilości sągowego 
drzewa bukowego pragnie poważna firma 
pertraktować z właścicielami lazów. Zgło­
szenia pod „Dostawa* do biura ogłoszeń 
„Maryola“ Lwów, Halicsa 8.

W ażne dla w ła ś c ic ie li lasów. Okc- 
rowaD* drzewo jodłowe i świerkowe od 
10 cm. grubości w górę, długości począw­
szy od 1 m etra poszukuję zawsze w wiel 
kich ile ściach po cenach 20% wyższych 
od targowych. Zgłoszenia pod „Zagrani­
ca" do biura ogłoszeń „Maryola", Lwów,
Halicka 8. __  ____ __

Kto chce Żyć barazo długo i zawsze 
być zdrowy” ', niech zjada a_ “unie trzy 
łyżki prav dziwego miodu. Mićd twardy 
5 klgr. 6 nor., „rarytas miodoborów" (gę­
sto ptynny) 6 koron 60 hl. franco. Własne 
pasieki, k o rz e a le w ic z  os. nauczyciel 
Iwanczany.

Soplan?.
ul. B ie low skiego 6 . pokoje irzą- 
dzone z kom fortem  oziennie, ty ­

godniowo,, m .esięcznie.
Wydawn. Tow. ogrodniczego w Krakowie.

Jó ze f B rzez iń sk

S Z P A R  A G I
i ich racjonalna hodowla. 

Wydanie 2 dopehrone i rozszerzone. 
Wielka 8. 55 st • z 15 rycin. Cena z opła- 
tną przesyłką pocztową 1 c. 00 h. Główny 
Bkład w księgarni Gebethnera i Sp. w 

-Krakowie.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

8 8 T  3 S ‘
H M  *

Otńji® la siłaSóie czasopi­
sma mnmm

F r a n c u s k i e  h itm a  e t y c z n o : 
Fin do s l ic la ,  F ro u -F ro u , Jea n  
qul rit, Jo u rn a l p. to u s , Rfr®, Rj 
re  e t galan ierie , S o u rfre , Vie er. 
c u lo tta  rou p e , B(bliotoqua moc*

A n g ie ls k ie :
F ry s  M agrzine, S tra n d  W agaziue 
W lde W orld  M agazlna, C n ran t LI 
te ra tu ra , Lediea Flald, Tho King 
and his Nuvy a. Army. Outing 

T he T a tle r .
V tlo tk lo :

D om enlca dal O o rn u ro .
R o s y j s K ie : 

O sw o b o id ^ n le , S -u t  (humoryst.)

^ o k o i o w  » k  I e ^ c
Biuro dzienników, cz ;»o p ita  i ogłoszeń 

L w ó w , P a o a ż  H a u s m a n a  9 .

T y g o d f  fk i l l u s t r o w a n y
korzystając z g  z n ie s ie n ia  cenzury

ro^śzersył znaczuje rozmiary.

Kupony i win. obligacye
wypła ’amy bez potrącania. Kupno i sprze­
daż listów zastawnych, obligaeyi i mou»t. 
Losy na spłaty miesięczne. Wydawnictwo 
gazety losowań pt. „Gazeta handlowa" 
Prosimy zażądać naszego kalendarzyka 
bankowego i numerów okazowych „Gaze­
ty handlowej". Dom brukowy SchUtZ i 
Chajes we Lwowie pl. Maryacki 1. 7.

m

■srź: ' gsbe ' s. i: ” 'Vt --r, - ---- *«• ■it-rr.

N a  w s z y s tk ie
b«x t e y ją f k t i  p i t m *i rm izS rn n r  t t i r j t r o t g e ,  ta m ie js r o -  
eee, t k i*  i z a g r a n ic z n e ,  tygoriniMi, H m ł r c r y t
a r t y s t y c z n e ,  v l s m a  h u m o r y  s ty c z n e ,  m o d y ,  in r n a i c  
p r z y j m u j e  p r e n u m e r a tę  z  d o s ia c -ą  s» m ie jsc u  inb  

taysy ł -ky  n a  p r o s c in c y i  pe> cenach  r r d a k c i j j n y t  h

ijeocja dłienaików i ogloszed Sokołowskiego
L w ó w ,  p a s a ć  H a u s m a n a  9 .

n *  Oglosasaia do wsucystkish pism aajcaaiej. -ŻK(

Pierścionki
obrączki ślubne, szpilki bnkistaw e, 
ws albie w yroby i ł .  ta  i srebrne p 
leca F ran c is*  ek  K w s^nlew okl,
plao H alisbi 6. P rsy jm njs wa^elkie 

obetaluek ' i repe-acye.

Panna mteliirentna
Pclka, władająca ęzykiem ruskim i nie­
mieckim, mogąca dao po .ątki muzyki 
i malarstwa, poszukuje i.iejsca bony do­
chodzącej we Lwowie. M res: P o s te *

r e s t a n t e  „ S .  T .  2 0 " .

D Z I A Ł
lllustracyi artystycznych i bieżących ogro­

mnie urozmaicony.

W ro k u D D  D l i  [ i  Dodatki książkowe: Sześć tom.
1907 f  llJlM lA , A lb u m  lo-o-vvcłl j arton.

Piotra Stachiewicza „Boży fiok“ 
— Dodatki powieściowe w arkuszach 1 -

P B E N D M E E iT Ę  PfiZYJMIM A :

Adffiiłji5tracya Tygodnika IUustrewanej*'
we Lwowie Pasaż riśusinana 9. 

o ^az  w s z y s t k i e  k s i ę g a r n ie  i  k a i t o r j  p . s a .

FrorUi»»or ua: <war., ni# 6 K. SO h„ z przesyłką ptezłswą 7 K. 28 h ; Z eprawą dodatkśw 
książkowych: kwartalni# b K»r«n, z przi »yłł % p 'ozwwą 6 K#ro» 4 i h.

NUMFffY “OKAZOWE I PR^^flRTY GRATIS.

0 © o © c d © e u.  ■ ® © Ł « ł®

|  Rimo dzieiiBw Sokołowskiego Lwowie

Prawdziwy lajer
Rozseła pod gwarancją za zaliczką z wła­

snych winnic kiasz>or
0 .0 . Pijarów w Satoraljaujhely 

na Węgrzech.
===== Do nabycia: 

Szam orodny z 1903, 1964 po 4 z 1905 
roku 25 beczek, cena boczki i3b-litto»ej 
180 , 170 i 150 koron. Kerresponden- 

cya pulska.
O łaskawe aamówienia uprasza.

K s .  Z s i g m o n d  J a n o s
Rektor.

S  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityc?uy społeczny §  
^  i literacki ^

|  K R E S Y  4
o  ©
0  wychodzący w Kijowie od 1 styczni# 1907.

P re n u m e ra ta  we Lwowie 9  Lor. pó łroczn ie , na © 
proiirłncyę lu  kor. pó łroczn ie .

m m  Din BORduiim
obok Bochni poczta i te leg raf 

W iśnicz.
Poleca ładne i tan ie  w szystkie 
sadzonki leśne, sadzonki na  ży­
we p ło ty  drzew ka i k rzew y o- 

zdokne i nasiona leśne.
N a żądanie w ysyła się cennik  

franco.

P e p fu m y
o trw#ł-oh 

i modnych *a- 
p«- ach 

F la ko n y  od 
3 0  ' i . - a o  K. 

Zn«komita
w o d a  k c lo ń s k a

Eedaktor odpowieizialny W a c ła w  M a s ło w s k i

FUknny pc 60, 80, 1, i 1.80 
M y d ła  t o a l e t o w e

od sO bkl. do 8 kor. 
W yrób własny i zagranic*

Lat Tftirjm Ky|. tuiet
„Reforma**

Lwów, slioa u-ąo ńłaia 
róg Kościuszki. — — r

w m  M J B L A
pozosta łych  z daw nych roczników  JlELOMANA po zn iżon ej ce ­
n ie , które m ożna nabyć w E kspedycyi »N ow sści m uzycznyeh*  

Lw ów , E asa i Hansmana 9.

7.

8.

9.

10.
TT.

12.

13.
14.
15.
16.

Boikowski B. „ 
Żeleński W. „Sm utno"

S n t y  d o  f ip ie w n  :
Z w rotka" 40 hal.

80 „ 
30 „

*
30 „ 
30 „ 
40 „

Żeleński W „B abie la to"  . . . .
Żeleński W. „Serenada" . . . .
Rzepko Wł. „Dwie pieśni" Y* lelkanocn#
Moszyński P. „Pieśni K ry sty "
Fopper D. „M elodya" . . . . .

I ta  to rtep ian :
Wormser „E legia" M assenet „M elodya", L ack  „M azurka", Gil- 

le t  „C aprizietto", Dubois „P taszki 1 kor.
Michałowski „Berceuse" 60 hal.
Michałowski „K artk a  z album u", B,. Schum an „L# poeta parle", 

D ubois „Ź . cik, A. K leffeł „Jeu  des E lphs", M. A nbelli „M a­
zurek" 60 hal.

Lack T. „Yalse pim pante" 30 hal.
M!chałowski „M enuet" 50 hal.
Klein A. „Myśli u lo tne" Yalse, M assenet „C herubin", P hilipp 

„Piosenka Gabci", L . Sohytte „H arfa Eolska, Z. S tankiew i jz 
„Tajem nicza noc", "Wagner R . „K artka  z aldum u" 60 hal.

Chojecki „Nowe latko", W ojciechow ska „K rakow iak  i M azurek", 
Osmański W-, „Solem zant M azur", Orefice „Preludyun: z Obo- 
p ina" 40 hal.

Giordano M. „A ndrzej C hen:ez", R e in ch a rd t „Yalse z op. K on­
sul generalny", C hayagnat E d. „M enuet" 40 hal.

Andrzejowska „D um ka", Plosajkiew icz „Serenada", M ellerowica 
„Rom ans", B in e t „Valse elegam e" 60 hal.

Moszyński „Zagrzm iała, runę ła  w  B etleem  ziem ia 40 ual.
Chojecki „Scena w lesie" z op. P an  W ojew oda", Józefom icz 

„M azurek nr. 2", M ichałowski „Preludyum " W ag h a lte r „Y ilse 
bote" 60 hal.

Janicki „D robnostka" Józefow icz „Z non h  z l  iców", Beoucci 
„M azurka", M ascagni „Tw oja gw iazda" 50 hal.

Różycki „Serenada", „N octurn", Haijaski „H ym a japoński" 49 hal.
Longo A. „G ondulirra 30 hal.
Wierzchleyski „Dwie M azu rli"  30 hal.
Nuty dla azieci po 20 ha).

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana k 9- sprzedaje najtaniej 
rozkiadj’ jazdy ua Halicm Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwajcaryę, i inne kraje.

o cenach redanc^nych
przyjmuje prenumeratę na:

ygoduik Illustrowany ^
Kwartalnie 6 K. 8 0  h i  przesyłką 7  K 2 0  h.

Tygodnik Wód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3 K. 6 0  h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalni£> 4  K. 8& b. wraz z prze3fłką poczt

Ś W I A T  ~ ■ . .
Kwarteluie 6 K. z przos 4 6 R. 6 0  b.

Biesiadę Literacką
Kwartalnie 2  K. bez dodatku, 3  K. z dodatkiem.

K R A J
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

N U M ru  d z i e n n i k ó w  S o k o ł o w s k i e g o  —  L w ó w ,
P it iż  Hautmina 9 .

Papier z fabryki Brae* FifcNcowśktoh. Z d r ik a m i E. Wmiar na.


